
Należ, poczt. opl. gotówką.

ILU STR O W AN Y  BEZPARTYJNY TYGODNIK KU PO UCZENIU  I ROZRYWCE.

B 8 A K  K R W I WSOWA.
Mra KRZYSZTOPORSKIEGO

W I N O  CfHNOWO-ŻELARISTR z O r ł e m
na maladze hiszpańskie)

reguluje słabości kobiece, dodaje siły,, podnieca a- 
petyt, przyczynia krwi, położnicom zadziwiająco 
szybko przywraca siły, a specjalnie polecane przez 
lekarzy po przebytych ciężkich chorobach., przy 
osłabieniu ogólnem, wyczerpaniu fizycznem, umy- 
słoiwem oraz braku ochoty do życia. Działa silnie 
wzmacniająco w  chorobach płucnych, leczy zawro
ty głowy, nudności i oberwanie. Do nabycia w  ap
tekach i drogerjach, gdzie niema, zamawiać wiprosi 
z fabryki we własnym interesie, by ustrzec się 
przed podróbkami, — żądać wyraźnie Mra KRZY

SZTOPORSKIEGO 
W I N O  C H I N O W O - 2 E L A Z I S T E  z Orłem 

Naśladownictwo energicznie odrzucić!
Cena za FI. zł 2'00, — FI. podwójna zł. 3-50.

artretyzm, gościec, postrzał, ischias, łamania,nadwe
rężenia, kłucie z powodu przeziębienia, ból głowy, zę- 
b6w, katar, przeziębienie, bole źołędka, kurcze it. p.

usuwa

r z orłem
Do nabycia w aptekach i drogerjach, gdzie niema zama
wiać wprost z fabryki — we własnym interesie, by nstrzedz 
się przed bezwartościoweml podróbkami żądać wy
raźnie Pain Ezpeller z Orłem wyrobu Mra Krzysztolor- 

skiego — naśladownictwa energicznie odrzncać.
Cena za Flaszkę zł. l -50.

Krople balsamowe
Wyrobu 

Mra Krzysztoforskiego 
z orłem Balsam Kapucyński podług przepisu 0. Norberta z Pragi

Najskuteczniejszy w  bólach i kurczach żołądka, usuwa złe trawienie, pobudza apetyt, wzmacnia Z0H _ ’ 
działa silnie orzeźwiająco, niezawodny w nudnościach, słabościach, wymiotach i omdleniach — nieoceniony 
środek w  czasie podróży i (pielgrzymek oraz w  słabościach kobiecych. Leczy zastarzałe rany, owrzodzenia, 
usuwa ból zębów, gardła, dziąseł, chroni zęby od zepsucia. Jako niezbędny środek domowy winien być w  każ

dym domu —  w  nagłych wypadkach oddaje nieocenioną przysługę.
Żądać wyraźnie balsamu kapucyńskiego z orłem wyrobu Mra Krzysztoforskiego, naśladownictwa, energi
cznie odrzucać — każda prawdziwa butelka jest zaopatrzona plombą metalową z orłem. O ile miejscowa 

apteka lub drogerja na składzie nie posiada, zamawiać wprost z fabryki. Cena za fl. zł. 1'65.

wysyłki: Za koszta opakowania, przesyłki i zaliczenia liczymy zł. I -—, zaś przy nadesłaniu pieniędzy 
nożna w  znaczkach pocztowych) liczymy tylko zł. 0-50. — Przy zamówieniu począwszy od zł. 15‘—

Warunki
z góry (można
koszta przesyłki, opakowania i zaliczenia darmo, "dlatego też korzystnie fest zamawiać wspólnie pod jednym

adresem.

Fabryka cBiemBczna Nr* Krzysztoporski, Tarn6w, ul. Towarowa 8.

Pszczelarze!
odbiornikiem detektorowym  na krótkie i długie fale 
można wszędzie słyszeć stacje polskie oraz szereg za
granicznych. Cena „detefonu“ ze słuchawkami i z  an
teną etc. 39 zł. »D ete fon « nabyć m ożna w  każdym  
urzędzie pocztowym oraz w  rozgłośni krakowskiej 

przy ul. Basztowej 9.

Miodarki, podkurzaeze, 
maski na twarz, sita do

__________________________ miodu, węzę .sź& m 1||
pod gwarancję z czystego pszczelnego woskn, oraz 
wszelkie inne pnzyibory poleca najtaniej MICHAŁ 
FOPOW (dawniej W . Gawor). Wytwórnia przyborów 
pszczelnlczych oraz pracownia Macharska, Kraków, 

ni. ów. Tomasza L I, w podwórcu.
__________________Cemmiikii wysyłam darmo.

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.

D n ia  1.3 S t y c z n ia  1933



K O N C E S J O N O W A N E

Król Kazimierz i mądry kmiotek.
B yło  .to za czasów króla  K azim ierza  W ie lk iego, 

zwanego „k ró lem  cMlopków “ . Pew nego razu  prze jeż
dża ło  wojsko k ró lew sk ie  przez wieś, ale że droga by ła  
■za wąska, w ięc m usieli żo łn ierze  częściowo jechać 
przez pole w ieśniaka, ho inaczej im  n ie  wypadało. 
To w ieśn iakow i się n ie podobało, w ięc  postanowił 
iść do k ró la  po odszkodowanie za zniszczoną część 
tego  pola, k tóre by ło  obsiane zbożem. P on iew aż  ów 
w ieśn iak  n ie um iał pisać, w ięc m yśli -sobie: jak  to 
zrobić, ażeby k ró low i jak ieś „czarne na toiałem11 przed- 
,sta wić. M ądry w ieśn iak  skoczył po rozum  do głow y, 
oto w z ią ł upalony d rzew n y w ęg ie l i k aw a ł papieru  
i  naszk icow ał rysunek, tu  m oja  chałupa, tu obora, 
a tu stodoła, a  tu  po le  co  m i go  w o jsk o  zm arnowało. 
I zw inął ten poczern iony pap ier i poszedł do króla. 
Po  drodze spotkał, ja k  sądził, drugiego km iotka. —  
A le  by ł to  król, k tó ry  się często przeb iera ł za w ieśn ia
ka. K fó l pochw alił Pana Boga i py ta  się-:

—  A  gd zież  to, km iotku, idziecie ?
—  A  idę do K ró la  Jegom ości! —  odpow iada w ie 

śniak.
—  A  poco do n iego idziecie?
—  Idę z pismem.
—  A no  to  pokażcież to pism o:

Chłopek na to:
—  Choćbym w am  pokazał, to i tak będziecie  -głu

p i z tego!...
A le  ż e  k ró l p ros ił km iotka  i nalegał, w ięc naresz

cie w ieśn iak  m u dał. owe „p ism o11 do króla.
K ró l w z ią ł i patrzył się d ługo, w reszc ie m ów i:
—  P rzec ież  tu  n iem a nic, ty lk o  czarne plam y!...
A  w ieśn iak na to:
—  W id z ic ie  przecie, człeku, że- tu  jest chałupa, 

a tu obora, tu stodoła, a tam  pole, co m i wojsko zm ar
nowało.

K ró l pok iw a ł g łow ą  i roześm iał .się, ale pocieszył 
w ieśn iaka  i m ów i dio n iego:

— Ano, to idźcie, a  n iech w am  tam  B óg dopomoże! 
o a-/i i sie K ról n uszedł, krótsza droea. orzcbrał sieI rozeszli, się. K ró l poszedł krótszą drogą, przebrał się.

i czeka na owego w ieśn iaka. K m iotek  tym czasem  do

chodzi do bram y, ale cóż! Straż go n ie chce wpuścić 
do pałacu.

— Fuście go  przecież do m n ie —  do króla  wolno 
każdem u w e jść !

P rzepu śc ili go i poszedł. G dy s ię  z ja w ił na dw orze 
kró lew sk im , tak zaraz dw orzan ie żąda ją  o d  n iego  ja 
k iegokolw iek  pism a, .a w ieśn iak  na to:

—  W y  .zakute łby  z tego  co tu  mam, „czarn e na 
białe,m“ nic n ie zrozum iecie i dał ten papier królow i. 
K ró l w z ią ł pap ier do ręk i, ro z ło ży ł go  i czyta:

—  T u ta j jest w asze z-abudowanie, a  tu  pole, k tóre  
w am  wojsko zm arnowało.

W ieśn iak  aż d o 'g ó ry  z radości podskoczył i odpo
w iedzia ł:

—  A  to m ądra ta kró lew ska  głow iczka, w szystko 
rozumie!...

Cóż jednak z tego, k ied y  m in istrow ie sięi obrazili 
za to, że chłopek im  ub liżył i .skazali ch łopa na śmierć. 
K aza li przed egzekucją  upiec w ieprza i już, by ło  w szy
stko przyszykowane. Chłopa posadzili p rzy  stole i na
k aza li mu jeść tego w ieprzka. M in istrow ie  s ię -tym 
czasem um ów ili, że gd y  ch łop napocznie- -tego w iep rz
ka, to i oni go  będą napoczynać. A le  chłop n ie  głupi, 
w z ią ł i ob lizał w iep rzkow i dw ie nóżki, da jąc do zro
zum ienia, że m in istrow ie m ogą to sam o zrobić, A  żę
c i n ie chcieli s ię na t-o zgodzić, w ięc w yb ra li m u inną 
karę : u s ied li wsizyscy dokoła  stołu, a ' chłopa posa
dzili p rzy  'królu. Je-dien m in ister uderzył drugiego 
i tak dalej, aż doszło do chłopa. Jak ostatni z końca 
m in ister u derzy ł -chłopa, a chłop m iał uderzyć s-amego 
króla , wówczas m ądry km iotek uniósł rękę- w  górę 
i mó'wi: ®

—  'Stać, bo góra!
A  k ró l go  się pyta, co te ż  to  km iotek czyni, g d y  

pod gó rę  n ie  m oże po-djechać?
M ądry km ieć rzecze  na to:
—  A z  powrote-m j-a-dię, cofam  się, -to m ów iąc, jak  

też trzepuie swego sąsiada m inistra, a w szyscy inn i 
m in is trow ie  oprócz -króla i chłopa poprzew racali s-ię.

K ró l zadow olony z chłopa, sow icie  go  w yn agro 
d z ił i jeszcze go z ork iestrą  i honorow ą w a rtą  w o j
skową -do domu- odesłał za je-go mądrość i dowcip.

skorygowane do użytku szkolnego i koncertowe

z najlepszych fabryk
Wszelkie naprawy uskutecznia po cenach konkurencyjnych. 

Praca bardzo staranna.
z fabryki:

BOHLAND & FUCHS
na składzie w  w i e l k i m  w y b o r z e  poleca:

Pracownia Instrumentiw Muzycznych
JOZEFA ZAJĄCA

Ka?aKl>E4Srow9 vaJL» BFM®:«»j|8ara®Ss:8& l. piętro

PP. Benedyktynek w  Staniątkach (poczta w miejscu)

ze specjalnym typem eksperymentalnym, gimnazjum  
przyrodniczo - ziemiańskie. Gimnazjum istnieje już 
od roku 1924 i  posiada b. praw a szkół państwowych, 
nadane rozporządzeniami Min. W . R. i  O. P. z r. 1925 
i 1931. — Bliższe informacje na miejscu albo pisemnie.

9 9 « B 'W » a E C » : I i . B m s i 6 6
K r a k ó w ,  u l .  D ł u g a  M

rozpoczynają się 1 i 15 każdego miesiąca. Przyj* 
misje się dziewczęta nawet z szyciem iiieobezna* 
ne. Wpisy codziennie od 9 do 6 wieezór. Dła za* 

miejscowych mieszkanie zapewnione.



N u m er 3. Rok XVI. Kraków, dnia 15 stycznia 1933.

IL U S T R O W A N Y  B E Z P A R T Y J N Y  T Y G O D N IK  K U  R UUL .ZK NUJ I R O Z R Y W C E .__________

Prenumerata na rok 1933: Rocznie 12 zł, półrocznie 6'50 zł, kwartalnie 3*40 z ł; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz., 
półrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. cz.; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. — 
Do Ameryki rocznie 2 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i w  Administracji »Roli« 30 groszy 

Adres na listy do Redakcji i Administracji »Roli« Kraków, ulica św. Tomasza 32.
K ee le  p o cz to w e  w  P o l s c e :  K rokA w  P . K . 0 .  406.301 . Konto pocztowe w  Czechosłowacji: Praga Poczt. Urząd Czekowy 500.868

nteligencja i wyształcenie —  oto dwa pojęcia, 
dwie rzeczy różne i całkiem odmienne. Pozor
nie wydaje się, że one muszą iść zawsze ze so
bą w  parze. Tak  jednak często nie jest. Ludzie 
biorą zazw yczaj w  pierwszym  rzędzie pod uwa
gę wykształcenie, utożsamiając je  z inteligencją.

N iew ątp liw ie , że wykształcenie, a w ięc  nabycie 
pewnej ku ltu ry tuszuje n ieco brak in te ligencji —  
z d rug ie j zaś strony w ykształcen ie w p ływ a  dodat
n io  na in te ligencję (o ile  ona jest) —  m oże ją  w y 
gładzić, wypolerow ać, m oże potra fi ją  naw et zw ięk 
szyć u tak iego  osobnika, k tóry  n ie „c ie rp i" na je j 
nadm iar —  w ykształcen ie n ie  może jednak —  że tak 
się w yrażę —  dostarczyć in te ligencji ono da je  
w yłączn ie ty lko w iększy lub m niejszy zasób w iado
mości.

In te ligencja  jest rzeczą wrodzoną. Rozwój w zg lę 
dnie zanik te j n iejako odziedziczonej in te ligencji za 
leży przedewszystkiem  od otoczenia, k tóre rozpada 
się na dw a obozy: p ierw szym  jest rodzina, drugi za
leży od  doboru p rzy jac ió ł i znajomych.

Zastanaw iając się nad różn icą pom iędzy w y
kształceniem  a in teligencją , ła tw o  m ożem y zaobser
wować, że nawet analfabeta m oże odznaczać się tą  
wrodzoną inteligencją, k tórą w łaścicie l tytu łów  
naukowych m oże posiadać ty lko  w  bardzo skrom 
nej dawce. N ie  m ożna rów n ież m ieszać z in te ligen 
cją innych zalet um ysłowych jak np. dobra pamięć, 
szybka orjentacja, spryt i  t. p.

Prak tyczn ie m ożna in teligencję podzielić na 2 
rodzaje: 1) p raw dziw a i  2) n iepraw dziw a. T a  ostat
n ia jest im itacją  te j pierwszej. M ożna ją  nabyć dro
gą edukacji lub przez spryt. Osobnik, zdobywając 
ten drugi rodzaj in te ligencji swoim  sprytem, nosi 
w m ow ie potocznej m iano „otrzaskanego" lub „ob i
tego" (naturaln ie nie prze® ludzi, tylko' m iędzy 
ludźmi).

N iem a w yczerpu jącej defin icji, co  to jest in te
ligencja  —  jak niem a de fin ic ji siły, piękną, prawa 
dobra, zła i t. p. Tu i tam  są tylko różne, w ięce j lufo

m niej treściwe określenia. Różnicę m iędzy in te ligen 
cją a w ykształcen iem  n a jlep ie j może charakteryzu ją 
dw a słowa w  pelnem  ich znaczeniu: rozum ieć i w ie 
dzieć.

In te ligen tny a n iew ykszta łcony „rozum ie" w szy
stko, a n ie w ie  nic. C złow iek  zaś n ieinteligentny, na
wet bardzo wykształcony, w ie  wszystko, a nic n ie  
rozumie.

In te ligencja  jest czemś, co się da tylko odczuć — 
niem a dla n ie j konkretnego m iernika, jak im  jest np. 
„egzam in " dla wykształcenia.

Zachodzą jednak w  życ iu  cz łow ieka  momenty, 
czasem m oże naw et o  drobiazgow em  znaczeniu, 
w  których  często osobonik, zew nętrzn ie m oże dosyć 
sztyw ny i  szorstki, zdradza diużą inteligencję.

I  odw rotn ie zdarza ją  się chwile, w  których  czło
w iek w ykształcony i ogó ln ie uw ażany za m ądrego  —  
udowadnia śwojem  .zachowaniem kom pletny brak in 
teligencji.

Gniew  i oburzenie m ogą w yprow adzić  człow ieka 
z rów now agi, lecz nie m ogą mu ani na ch w ilę  ode
brać tego, co jest wrodzone, a n ie nabyte.

Inną cechą charakterystyczną jest tu ta j zdol
ność do dysputy.

Ludzie o g łębokiej in te ligen c ji a o. najbardziej 
przeciwnych poglądach m ogą spokojnie ze sobą dy- 
sputować.

Człow iek inteligentny, m a cyw iln ą  odw agę t. z. 
stać go  np. na to, aby uznać, że przeciw nik  prze
kona! go.

N ie in te ligen tny nie ustąpi, n ie da  się n igdy prze
konać, skory jest w  rozm ow ie n iety lko  do  kłótn i, ale 
nawet do bójki.

Na jw ażn iejszą  cechą i  znam ieniem  in te ligencji 
jest sam okrytycyzm , k tó ry  jest najw iększym  skar
bem  m oralnym  człow ieka. T ak i um ie patrzeć k ry 
tyczn ie n iety lko  na drugich ale przedewszystkiem  
na siebie.

W ychodząc z  tego  słusznego założenia, w idzim y, 
że z in te ligencją  łączyć n ie musi pojęcie charakteru, 
w zględn ie poziom u jego wartości.

W ysoka  in te ligencja  zaś w  połączeniu z rozległą 
w iedzą —• to typ  człow ieka, k tóry  faktyczn ie może 
iiiponow ać, to  drogocenny kam ień  w  artystycznej 
opraw ie. E m il Piórecki.
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Powieść historyczna.
..... (C iąg  dalszy)

i i .

Znal Bobek dobrze stry ja  sw ojego i w iedział, 
że m im o gw ałtowności, um iał w  potrzebie i spokoj
nego udać i có wybuchało z niego- w  głąb nazad ze- 
pcbńąć; nie spodziewał -się jednak, aby tak nagła 
zm iana zajść w  ń im  m ogła. T w a rz  nawet, tylko- co  
nam iętnością drgająca, w yg ładziła  się, jak  jezioro 
w  pogodę, ani zm arszczki ha niej n ie było; gło-s 
brzm iał, jakby w  -duszy pokój panował.

Z  -gwałtownych ruchów  przeszedł naraz do oc ię
żałych jakichś i obojętnych. -Przybyły też pewnie od
gadnąć nie m ógł, i-ż na chw ilę przedtem  w ojew oda 
się burzył. N ie  pilno- mu było  nawet pytać -o- to-, 
z czem przyjechał.

—  A  jak ież tam  -drogi? —  rzek ł zimno.
—- Różne... —  rzek ł z rów nym  spokojem  poseł. — 

Deszcze już u lewne przechodziły -gdzieniegdzie, to 
i w ody jesienne poprzybierały.

—  Rozk isło  u was bardzo? — m ów ił Win-cz-.
—  A  no! [U m nie nad P ilic ą  w od y  do-ść —  rzekł 

gość —- Indziej d rog i niezgorsze.
—■ Cóż? zbieracie się j-uż? W ic i były? —  pytał 

stary.
—  Co -żyło, to  się pozbiegało pod chorągw ie * 

m ów ił ziem ianin. —• -Niema bo- rady, k ról chce raz 
skończyć z N iem cam i.

-W ojewoda -się uśmiechnął.
—  Z K rzyżak am i —  popraw ił —  a no! -dobrzeby 

b y ło . raz ich  precz zegnać i -Pomorze odzyskać, ale 
bodajby ni-e było trudno.

—  P rzy  E ożej pom ocy —• zam ruczał z w ie lk im  
spokoje-m poseł.

—  Z -czem wa-s -do m nie w ypraw iono? —  odezwał 
się nareszcie -Wincż.

—  W aszej m iłości też do tego tańca proszą n ie
zw łoczn ie —  odezw ał się wysłany. —  Król,, Pan  nasz, 
nakazuje, aby, co żyje, na gran icy postawić, bo K rzy 
żaków  -tylko -co n ie widać.

W o jew oda  uśm iechnął się obojętnie.
—  Będzie i-ch -słychać wprzódy, n iż w idać —  

rzekł. —  -Głośno idą te  -Niemcy, ho! ho!
-Poseł n ie zdawał -się te-m bynajm niej strwożony, 

g ład ził -się po -głowie, u-sta. ściągał, nie ogarn ia ł go 
strach żaden przed tą  głośną potę-gą.

—  Darm o was do m-nie gnano —  o-dparł w o je 
woda, —  -bom ja  -moją powinność znał i bez- tego. -Co 
ma być, w  -swoim czasie przyjdzie.

—  Spocznijci-eż u m nie —  -dodał. —  A  kto  wam  
wskazał, że m nie w  Pom orzanach najdziecie?

— , Byłem ci w  Poznan iu  na zam ku —  odparł zie
m ianin, —  stamtąd m nie za w am i wyprawiono-.

-W ojewoda nie rzekł -nic. N am yślił się nieco 
i wskazał na ławę przybyłem u, aby -siadł, sam też 
nieco opodal się u-sadowił.

—• Jak was zow ią? —  zapytał.
—  F-lo-rjan Szary jestem, -z Surdęgi nad P ilic ą  —  

rzekł głosem  spokojn-ym przybyły.
—  A  zaw ołan ie wasze?
—  Różnie nas w ołają, a no- i K oślarogl —  -odparł 

F lorjan . —  Ziemia-nieśmy w Siera-dczyźnie tak -sta
rzy, jak  ona.

—  Sam i też na w ojnę idziecie? —  szło -dalej 
pytanie.

—  Id ę  —• m ó w ił S za ry ; —  syn a  .dorosłego nie 
m am  jeszcze, a  o jc ie c  s ta ry  ju-ż i  n a  konia, nie sią- 
d-z-i-e. iRad niera-d lu d z i -prowadzić mus-zę.

—  Jakto —  nie ra d ?... Z iem ian in  a rycerz -zawsze 
w ojn ie ra-d być m-u-si —  rz-ekł w-oj-ewoda.

—  I  ja  też —■ m ów ił z flegm ą  Szary, —  ale oj- 
cz-y-sko -stare rady sobie nie da z sąsiadem, a mam 
pod -bokiem takiego... z p iek ła  rod em !

■Westchnął; rozśm iał się z tej szczerości w o 
jewoda.

—■ Tenci -też m-u-si na w ojnę! —  dodał.
—- N ie, nie pójdzie, pośle' kog-o- za siebie, bo bę

dzie teraz w łaśn ie z o jcem 'm -oim  i cz-eladzią w o jo 
w ał —  m ów ił -Szary; —  od czasu, jak tam siadł, dnia 
jednego pokoju  od niego- nie m ieliśm y.

-Westclinął znowu.
—  D latego człow iek, coby w o jn ie  -dla króla  był 

ra-d, nie m oże -się n ią cie-szyć, bp mu swoja własna 
dolega.

-Wincz patrzał uw ażn ie ha m ów iącego, a że 
w  g łos ie  jego ża l -i smutek się przebijał, nie w yciąga ł 
go  już w ięcej za -sło-wo.

—- N a le jc ie  sobie m iodu -— rzekł półgłosem.
N ie  w ym aw ia jąc się, podróżny posze-dł -do -dzban

ka, nachy lił go, kubek napełn ił i z n im  pow rócił na 
ławę.

—  W o jn a  będ-zie -sroga —  począł wojewoda, tro
chę pom yślawszy. —  K ró lew sk iem u  w ojsku  nic za
rzucić nie można, -dobre- -o-no je-st... a le  N iem cy w  st-al 
pook-owywan-i, każdy z nich gd yby -twierdza; choć -do 
n iego się nasi -dostaną, n ie w iedzieć skąd go- począć... 
od stóp do -głowy żelazo... koni-e też zbrojne.

—  P raw da  to —  rzek ł Szary, —  ale zato, gd y  
k tó ry  z  konia  padnie, albo na ziem ię się obali, , nie 
podnie-sie się łatwo- i toporam i g o  można dobić. N ie 
ruszają -się -też w  bo-ju tak  rączo, jak nasi...

—  A le  z-ato m urem  stoją —  rozśm iał się w o je 
w o d a . T o ś c i e  pewnie słyszeli, że gdy w  rząd -się 
ustawią, a chcą n ieprzy jac ie low i oprzeć się, łańcu
cham i jeden- do drugiego, od  pasa -do pasa pocze- 
p ia ją  i w szyscy jakby z jednej -bryły!

—  Zato —? -rzekł Szary -obojętnie —  by le jeden 
p-a-dł, muszą z nim  też w szyscy leżeć...

—  Rzadko to u n ich -bywa —  odezw ał się wo
jewoda. —  Już co do tych spraw w ojennych  i oręża 
doskonałego, nie w iem , czy  -gdzie na św iecie l-epsz-y 
jest, n iż u K rzyżaków . Co ro-k-u do nich ciągną p ie l
grzym i -nietylko z Niem iec- -całych, Francji, ale 
i z A n g lji i —  k to  w ie, z jak ich  k ra jów ? -Gdzie kto 
co w yna lazł i zrobił, oni- -to p ierw si m ają. Oręż, od 
Saracenów, o-d A rabów , z W ło ch  i z H iszpan ji. Po- j 
w iada ją  nawet, że jak iś ogień  piek ielny, co go  nier 
dawno mnich w  k lasztorze gdzieś na -Niemcach zro- ; 
bił, już od la t trzech m a ją  u siebie.

—  Jaki -o-gień? —  zapytał D-obek ciekawie.
—- K to  go  w ie, -co to  takie-go jest? —  począł w o

jewoda. —  Ta jem nicę z  tego robią, jak ów  ogień 
przyrządzać; a le straszny bardzo, -bo g-o- z ru r że
laznych puszczają z w ie lk im  hukiem, i leci daleko, 
a co  napotka, t-o p-ali i- kam ien ie ciska...

-Szary się przeżegnał pobożnie-.
—  Szatańska chyba moc, a -mnichy ją, duszę 

zaprzedawszy, kup ili! —  rzekł. —  -U nas o  tern nie ; 
słychać, -dzięki B-ogu!

—  U  nas n ie słychać —  odezwał -się ironicznie 
w ojew oda  —  to prawda-, a on i -trzy lata  tem u już 
ten og ień  rob ić się -nauczyli. P rzy jd z ie  im  oblegać 
tw ierdzę, rzucą ty lko  ogn iste pociski i, że-by najle
piej by ła  obwarowana, to ja  zże-ga..

‘
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—  A  na ludzi w  boju  przecie nie będą szatańską, 
niocą ciskali? —  przerw ał ziem ianin. . ,

—■ D laczego? —  rzek ł w o jew oda  —  albo oni nas 
za ludzi m ają  i  pożałują? U  nich co n ie.N iem iec, to 
n ie człowiek... S rog ie  bestje!

Szary westchnął, lecz m iód popił i dodał tylko:
— Jak skoro moc szatańską niają, a n ią się po

sługują, iPan Bóg ich  sam pobije, jak  Lucypera i za
stępy jego.

W o jew oda  uśm iechnął się n ieco z prostoduszno- 
ści ziem ianina.

—  M nie silę w id z i —  dorzucił, że nie z szatana 
on i to mają, k iedy krzyże  na płas-zczaćh noszą.

—  Na płaszczach —  roizśmial się Dobek, —  ale 
n ie w  sercach. •

'F lorjan  Szary spojrzał ku niemu i  uśm iechnął 
mu się. W o jew oda  tym czasem  praw ił dalej:

. —  N ie będzie nam  z, nim i łatwo> w ojow ać, bo 
choć nasz lud mężny, ale te j ehytrośei. i rozumu, 
co.ron i,. nie ma. O n i w  sto w łóczn i na naszych ty 
siąc idą.

M ilcze li słuchający.
—  D iategoż serce m am y tracić? —  odezw ał się 

Szary. —  M ądrzy  oni, ale i k ról pan nasz rozum ny 
jest i w ie, jako iz n im i poczynać, a B óg łaskaw. Spra
w a nasza dobra: sw ojej z iem i bronim y, on i cudzą 
rozdrapują.

. 'Popił m iodem  Szary, obejrzał się, powoli1 z ław y 
wstał, . kubek postaw ił i skłonił się, ku drzw iom  
zm ierzając.

—  Jaką mam odpow iedź zanieść panu Heb
dzie? —  spytał od  progu.

. —• Spieszno w am ? —  w trącił W incz.
—  Jutro muszę być w  drodze —  rzekł Sizary. —  

Spoczywać nie czas.
W ojew oda  powstał trochę dumając.
—  Jedźcie z B ogiem  —  odezwał się, —  a w o je 

w odzie powiedzcie, że ja, co m i powinność, m oja 
każe, uczynię. iZmajdą mnie, gdzie potrzeba.

Tak dwuznaczn ie odpraw iw szy poselstwo, k i
wnął g łow ą  wojewoda, ręką  dał znak. Szary się tro 
chę pokłonił i wysunął % izby.

Czas był do snu już dawno. 'Dobek też przecią
gnął się, ziewnął i. obejrzał za posłaniem.

—  M nie jeszcze sen n ie b ierze —  .rzekł, rozsta
jąc się z nim, w ojew oda, —  a ju tro  pom ów im y z so
bą, bo m i ludzi przyprow adzić m u s is z . i godziny do 
stracenia niema.

Dobek już na wychod-nem się stnzym ał.. Spojrzał 
s try jow i w  oczy, m ów iąc w ejrzen iem  to, czego już 
n ie śm iał pow tórzyć słowy.

Zrozum iał w zrok W in cz  i  odw rócił się z uporem.
—  Śpij spokojn ie ! —  rzekł, ściskając g o  za rę

kę. —  Żadna siła w  św iecie n ie m oże m nie od tego 
odwieść, com raz postanowił.

Dobek wyszedł. 'Zaledw ie się oddalił do izby, 
w  której mu posłanie ludzie jego  przygotow ali, gdy 
w ojewoda kazał zawołać do. sieb ie W łostka.

Zb liży ł się do  n iego iznowu rozgorączkow any 
i n iecierp liw y.

—  Ś lij m i po ludzi —  rzek ł —  śpieszyć! Już mnie 
posłami gnają  aż tu. N iech  pułki w szystk ie i co na
szego rycerstw a jest, do m nie przybywa. Im  w ię 
cej nas będzie, tern lepiej. 'Zbierać, a w ic i słać na
glące, pod gardłem , pod sromotą, do ostatniego człe
ka... potrzebuję ludzi wielu.

M ów ił tak przeryw anym  głosem, a W łostek, 
proste niby czleczysko, tak mu w  oczy  patrzał, jak- 
ł>y jego m yśl odgadywał. B yło  to spojrzenie starego

sługi, albo zw ierzęcia  w iernego,-co z człow iekiem  się 
zżywszy, czyta  m u w  oczach i  n iew ypow iedziane-w y
ryw a  z g łęb i duszy.

Pocichu  rzek ł W łostefe:
—  N ie  już tak p iln o  k ró low i służyć, k iedy 

on nas...
—  Ludzi trzeba —  rzek ł porywczo, —  a co po- 

ram ieniu  go  uderzył.
—  Ludzi trzeba —  rzek ł porywczo, —  a co po

t e m —• m nie wiedzieć... Idź, a spraw się.
W  'drugiej iizblie zgotow ane było  posłanie -dla 

Wiincza, n ie na łożu, bo go  tam  brakło, ani na tap
czanie, bo  i tego n ie było w e dworze, ale obozowe 
na ziem i, skóram i pokryte. Podszedł W in cz  ku n ie
mu, popatrzał, lecz układać się do  snu ni© m iał 
ochoty. -

Pacholę go -rozebrało' -do siw ego kaftana, -siadł 
w  n im  dum ać na ław ie...-

W e  dworze ucichło —  spali wszyscy. W ojew oda 
na kom in  polan -dorzucać kazał, -sen g o  nie brał. 
W  duszy jego. całe życie przechodziło płom ieniam i 
i ©ziemią, wspomnieniiam i jasriem i i smutnemi. Stał 
jakby w  progu  nowego, a na stare się oglądał... Żal 
serce ściskał chw ilam i, to gn iew  b ra ł górę, duma 
nim  rzucała, wszystko zasłaniając sobą. Zem sty 
pragnął...

Tak  d ługa noc posępna cicho upłynęła, cała
w  pół śnie, pół 'burzy tej dusznej, k tóra  czasu ob li
czyć nie dała. Zaczęło już szarzeć na dzień i ogień  
w ygasał, gd y  w ojewoda, jak siedział u stołu wsparty 
na ręku, usnął.

O tw arłszy o-czy, zaledwi© m ógł im  uwierzyć. 
W  pół -mroku sta ła  przed nim  postać niew ieścia 
w  długich szatach podróżnych, w  białej za w itce do
koła  tw arzy  i  pod brodą, w  czapce na głow ie, z -chu
stą b iałą w  ręku. S ta ła  i ręce złożyw szy .zwisie, pa
trzała nań z  politow an iem  i -przestrachem razem.

Tw arz, którą b ia ły  rąbek otulał, piękna niegdyś, 
była  jeszcze urodziwą, szlachetną, a pełną razem  
słodyczy i  m ęstwa n ie niew ieściego. W ie lk ie  czarne 
oczy, w  opraw ie pow iek zarysowanych wdzięcznie, 
pa trzyły  łzawo, ale śmiało, a b rw i nad n iem i . ciem 
ne jakiś ból ściskał. W yraz, jego  piętnował i usta
m ałe i  zbladłę.

Pan ią  i matr-onę poznać w  niej by ło  łatwo, która 
choć n iew iastą, w ięc ledw ie napół w olną  się czuła, 
zachowała powagę i  w iarę  w  moc swoją.

P a trza ła  tak na śpiącego, jakby stała nad ko
lebką dziecka chorego, zrozpaczona i mężna, u fa ją
ca  w  Bogu.

W ojew oda  podniósł głowę, ocizy przetarł, obej
rza ł się -dokoła, jakby n ie w ierzy ł im  i  potrzebował 
przypom nieć sobie, kędy -się znajduje. Ona wciąż 
m ilcząc, w patryw ała  się jeszcze, a potem  rzuciw szy 
się nagle z wybuchem  płaczu i  jęku, zaw iesiła  mu 
się na -szyi.

—  H alka? co ty  tu? —  zamruczał, poruszając 
się W in  oz —  H a lka? ! tutaj?...

—  Tak, tu taj aż b iegłam  za tobą —  odezwała się 
n iew iasta  głosem  dźw ięcznym  a pew nym  —  tak, mu
siałam  dogonić ciebie, bo  w iem , czuję, co' się w  du
szy tw e j dzieje... Wincz-u m ój!

Głos je j zm iękł i w  płacz się znow u przemienił.
W ojew oda  zlekka od trącił ją  od siebie.
—• Babskie trw ogi dziecinne —  rzekł pomiesza-, 

ny —  cóż się m a  dziać? N ic się n ie stało a nic!
—  W inczu  m ó j! panie m ó j! w  tw o je j dusizy stała 

się okropna sprawa... —  poczęła Halka. —  N ie  mó
w iłeś nic, alem  nie nadarem nie żyła- z tobą lat tyle,
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i  um iem  odgadyw ać nawet to, co jutro-, m yśleć bę
dziesz.

Odstąpiła na krok i  za łam ała ręce.
—  Pan ie  mój, n ie! to się n ie stanie. L ep ie j być 

m ęczennikiem , n iż katem  i  zdrajcą!
Ostatni ten w yraz posłyszawszy, wojewoda, jak 

p iorunem  ciśnięiy, rzu c ił s ię  z ław y, w yprostow ał, 
g łow ę odrzucił na ram iona.

—  M nie zd ra d z ili! —- krzyknął —  ząb za ząb! 
N ie  zdrada to będzie, a le spłata długu... N ie  byłbym  
mężem, gdybym  ścierpiał sromotę, nie zm azawszy 
je j krwią...

Usta H a lk i o tw arły  się, jakby  m ów ić coś chciała.
—  M ilc z ! m ilc z ! —  zaw oła ł wojewoda, którego 

tw arz straszliw ym  w yrazem  się zm ieniła. —  Tyś n ie
w iasta, ty  n ie  rozum iesz tego, nie tw oja  rzecz. 'Strzeż 
swej czci, ale straż mojej' zostaw  mnie...

Ruszył się, jakby iść chciał, n iew iasta mu dro
gę  zastępowała.
u t a i  > - - - + + .

Rozdwojenie.
(Humoreska).

Podobał m i się ogrom nie, polubiłam  go  odrazu, 
zakochałam  się w  n im  po uszy, chociaż go  n igdy nie 
w idzia łam , chociaż...

A  by ło  to tak : gdym  obejm ow ała w  posiadanie 
ten o to  pokoik na trzeciem, piętrze, tak i sobie zw y
cza jny pokoik o jednem  oknie,- jednym  stoliku, je- 
dnem łóżku i  paru krzesełkach —  zapytałam  stróża: 
„K to  m ieszka obok m n ie za  ścianą?" —  a on na to: 
„o t jak ieś tam !..."

Jakieś tam!... Oburzyło m n ie to.., Cóżto za gru- 
biański sposób w yrażan ia  się o lokatorach ! gdzież to 
słyszano? Przek ładam  mu, a on  nic, ty lk o  się śm ie
je, aż m i k rew  do g łow y  uderzyła. W szakże, jeś li na 
zapytan ie m oje o  sąsiadzie odpow iada m i: „jak ieś 
tam ", to  taksam o na zapytanie mego sąsiada o m nie 
pow iedzieć m oże „jak ieś  tam !"... bo  cóżto* w łaściw ie 
onaćza ? Przec ież jak ieś  tam  dziecko n ie  m ieszka 
chyba w  tym  pokoiku  za  ścianą?... A  więc... to  tak 
n iby n ie o  człow ieku się m ów i, a zw ierzę tam z  pe
wnością s ię  też n ie  mieści...

Gdym się wprowadzała, sąsiada m ego n ie by ło  
w  domu, w  sąsiednim  pokoiku  panowała cisza, ja 
zaś tak go rliw ie  za jęłam  się rozpakow yw an iem  ma- 
natek, że anim  się spostrzegła, ja k  sąsiad m ój pow ró
cił i  krzątać się zaczął rów n ież po swoim  aparta
mencie. U derzył m nie odrazu  d źw ięk  jego kroków : 
był to chód męski, c iężk i a elastyczny, energiczny, 
a zarazem  m iękki, m a jący  w  sobie coś jak b y  z ru 
chów  kobiecych, ta k i chód w ym arzony, na którego 
odgłos staje przed oczami- postać męska, s ilna  a bar
czysta, o  w ichrow atej -czuprynie i  jasnych, dobrych, 
m arzących oczach. I  o  takim  człow ieku pow iedzieć: 
„jak ieś  tam !...“

Zatrzym ałam  się chwilę i nasłuchiwałam , on 
rów nież zatrzym ał s-ię tuż -przy m o je j ścianie... 'czyż
by też nasłuchiwał?... A le  o to  zaszeleściły papiery... 
gazeta... potem  zaskrzyp ia ło  pióro, przycisk by ł w  ro 
bocie, a robota szła raźno... S łuch m ój, doskonały 
słuch, oddaw ał m i tym  razem  przysługę nieocenioną: 
zdaw ało  m i się, że z samego- skrzypien ia p ióra  po
znaję litery, czytam  słowa, śledzę myśli, piękne, m ą
dre, podniosłe, m yśli, wysnute z serca i g ło w y  tego 
tam człow ieka. Człow iek ten  musiał być n iew ątp li
w ie literatem... barczysta postać, jasna czupryna, ma-

—  Zgadłam  w ięc! —  zawołała, podnosząc ręce —  
panie m ó j! jeszcze czas...

Z  gw a łtow n ego  oburzenia i  gn iew u  W in cz  prze
szedł nagle w  jak ieś urągan ie i szyderstwo, z k tó 
rego  m u  ła tw ie j m oże by ło  żonie dostać placu.

—  -Dość! -dość! W iesz, że się n ikom u m ieszać  
w  m oje sp raw y nie -daję. D ługie w łosy  macie, cz-e-sz- 
cie je, aby p ięknie św ieciły , to  wasza rzecz. Dać -mi. 
pok-ój! dać m i pokój!

—  Żoną jestem  tw o ją  —  odparła m ężnie H a l
ka. —■ -Nie m ieszam  -się do niczego, lecz gd y  o  cześć: 
i sum ienie chodzi, ubij mnie!...

W o jew od a  ruszył ram ionam i.
—• Ubić n ie ub iję  —  rzek ł szy-dersko, —  -lecz na. 

koń  lub na w óz wsadzić każę i odpraw ię, abyś m ii 
n ie rozb ija ła  głow y. Św idw ow ie s ię  n igd y  -babom, 
w odzić n ie dawali, ani ja  pozwolę...

(Ciąg d-als-zy nastąpi).

rżące oczy  i... literat... m ożna -s-ob-ie w yobrazić -co© 
bardziej pociągającego?

Zm ęczona porządkowaniem , zostaw iłam  na środ
ku pokoju  stos bielizny i  sukien, a usiadłszy na  k rze
śle w  kąciku, oczam i duszy przeb ija łam  ścianę, poza. 
którą siąsiad m ój n iezm ordow an ie pracował. Do -sil
nych św iat należy... -i w szystk ie istoty słabe do  s il
nych należą ! —  pom yśla łam  sobie, -lecz w  tej chwili! 
przyszło m i na myśl, ż-e dobrze byłoby, że to  nawet, 
jest ścisłym  obow iązkiem  m oim  oderwać go od nu
żącej pracy, zanuciłam  w ięc  sobie, a że -głos mam; 
donośny i  -dość w yg im nastykow any, w ięc  też p o la ły  
się arpeggie i  trillte, -aż usłyszałam  -jakiś g ło śn ie js zy  
dźw ięk za ścianą, coś 'z -czego sobie dobrze sp ra w y  
zdać n ie  m ogłam , ale co w  najpiękniejs-z-em -miejscu: 
przerw ało m oją  arję. -Zawołałam tedy, zb liża jąc się- 
do ściany:

—  Ach, przepraszam  pana, przepraszam  pana,, 
przepraszam  najm ocn ie j! —• i oto na jn iespodziew a- 
niej w  św iacie zabrzm iał śmiech, w  którym  jednak, 
wyczu łam  znowuż jak ieś srebrzyste n iby kobiece to 
ny, tw orzące tak dziw ną  i p iękną harm onję z to
nam i męskiemii, jakby się tam  d w ie  dusze m iło śc ią  
w  jedno zlewały.

B yłam  wniebowzięta... Tym czasem  śm iech  ucichł), 
znowu zaszeleściły  papiery, a po chw ili k rok i sk ie
row a ły  się ku drzw iom  w yjśc iow ym , —- ja  rów n ież  
do swoich pospieszyłam... poruszenie k lam k i tam  —  
u m nie tożsamo... -Drzwi sąsiednie s ię  o tw ie ra ją  —  
m oje rów n ież i  o to  -cóż m i -się pokazuje? co? oto coś; 
takiego, coś... jakieś tam... no, poprostu g łow a  k o 
bieca, .o w ich row atej, w praw dzie  czuprynie i  jasnych, 
oczach, a le  b rzydka kobieca głow a, a  potem  barczy
sta i  znowu, a le  kobieca figura, kobiece ręce i  nogi), 
takie olbrzymie-, niezgrabne, że -aż ścierpłam , a o-na„ 
ta sąsiadka moja, uśmile-cha się -od -ucha do  ucha;, 
i, z łożyw szy m i aroganck i ukłon, -spuszcza- się z e  
schodów, n iosąc pod paichą tekę, napakow-aną pewno; 
tem i gryzm ó łam i i nucąc w strętnym  w-pó-ł męskim-  
głosem : „że  -los stw orzył m ię dz iew icą  —  -dzięki je 
mu za to..."

Zatrzasnęłam  d rzw i i  rzuciłam  się na łóżko, k ry 
jąc tw arz w  poduszki... 0, jakże cierpiało serce moje-C 
jak ież  w  n iem  -było rozdw ojen ie!... Tam tego  —  cho
ciaż go ni-gdy n ie w idziałam ... chociaż go  niema... n ie  
by ło  w ca le —  m iłow ałam , m iłu ję  jeszcze... tę —  po
n iew aż była, pon ieważ jest — . nienawidzę!,., a prze
cież c i dw oje to  jedno-...
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Droga samochodowa na chińskim murze.
Jak wiadomo, Chiń- 
ozycy przed 600 la
ty wybudowali na
około swego pań
stwa olbrzymi mur, 
który iniał ich za
bezpieczać przed 
•napadami mongol
skich hord. Dziś 
mur ten okazał się 
^bezużyteczny, Po
stanowili go jednak 
Chińczycy wyko
rzystać w  ten spo
sób, iż zamierzają 
na nim urządzić 
wygodną i wspania
łą  drogę dla samo
chodów. Droga ta 
zaczynałaby się od 
morza Żółtego i do
biegałaby do Azji 
Centralnej, mając 
długości cztery ty
siące kilometrów.
Chiński mur jest 
tak szeroki, iż mo
gą  się na nim z ła
twością pomieścić 
•cztery samochody.
■Gdy (przed sześciuset la ty  Chińczycy budowali ów 
w span ia ły  i s ław n y w  ca łym  św iecie mur, ani nie 
przypuszczali, że k iedyś w  przyszłości będą m knęły 
po n im  nowoczesne samochody. Część wspom niane
g o  muru w id z im y  na naszym  obrazku.

W spom inając o  sławnym  m urze chińskim , ko
rzystną rzeczą będzie podanie k ilk u  szczegółów  z hi- 
s to ro ji Chin tem bardziej, że zaprzątają one ciągle 
uw agę św iata politycznego'.

'Za w łaściw ego organ izatora  państwa uw ażają  
C h ińczycy W uw an ga  z; dynastji Czu. His tor ja pe
wna zaczyna się od roku  1112 przed Chrystusem. 
N a jgroźn ie jszym  n ieprzy jac ie lem  Chin b y li Tatarzy, 
przeciw ko k tórym  w ybudow ano ów  sław ny mur, by 
się zasłonić przed ich  napadami, a dokończyła go  
czwarta dynastja  'Chin. Z tej dynastji' pod Stoi- 
H w ang-T i zdobyto k ra je  południowe aż do  Ton- 
kingu.

C h iny u leg ły  podbojow i Ta tarów  w  chw ili, k ie 
dy się zaczęły przew roty re lig ijn e, a m ianowicie, 
k iedy przec iw  r e lig jl Konfutsego w ystąp ił huddaizm. 
W ów czas pow sta ły  w a lk i wewnętrzne, Chiny roz
padły się na drobne państwa, a to u łatw iło  T a ta 
rom  podbój północnych Chin. Podbój ten przetrw ał 
do X  w ieku, poczem Ch iny dostały się znów pod 
swą narodową dynastję Long.

W  roku 1620 zaw ładnęli Ch inam i M ongołow ie, 
k tórzy rozszerzy li ich  gran icę i za ję li B irm ę. D yna
stja m ongolska upadła w  1368 r., a  na tron przyszła 
znów ch ińska dynastja  M in g  i  przetrw ała  do 1644 r. 
Europejczycy zaczęli się za  te j dynastji osiedlać na 
wschodnich wybrzeżach  Chin. W  roku  1522 z ja w iło  
się p ierw sze poselstwo portugalskie w  Pek in ie, w  ro 
ku 1557 za ję li P o rtu ga lczycy  port Macao, a Jezuici 
zaczęli w prow adzać chrześcijaństwo.

W  roku  1644 zdobyli Ch iny M andżurow ie i ci

panow ali aż do ostatnich chwil, k iedy te og łos iły  
się republiką. Ostatni z te j dynastji, zwanej Cing, 
został w  ubiegłym  roku  obrany prezydentem  repu
b lik i m andżurskiej, k tóra  ogłosiła  swą niepodległość, 
a która w  rzeczyw istości' jest pod w yłącznym  w p ły 
wam Japonji.

Za dynastji Cing doszły Chiny do w ie lk iego  roz
rostu. Za jęto  w  roku 1662 Form ozę i Tybet, pod ko
niec X V I I I  w ieku  za ponowania K ien loga posunięto 
się do B ućhary i  H im alai. P rzy  zdobyczach u trzy
m ywano się uporczyw ie.

W  roku 1851 w ybuch ły rokosze w  południowych 
Chinach. N a  ich czele stanął Hung-Sin-tChen i  za
łożył dynastję Taip ing. P o  strasznych walkach, 
w  których  m ia ło  paść 13 m iljonów  ludzi, wojska, 
w ierne dynastji C in g p rzy  pom ocy A n g lji i Francji 
stłu m iły  rokosz w  1864 roku.

P od  kon iec X V I I  w ieku  usadow ili się w  Kanto
nie Francuzi i A ng licy , a ci ostatni p row adzili na 
gran icy  chińskiej przem ytn ictw o opium. Stąd w y 
w iązała  się w  1840 roku  walka, w  w yn iku  której' 
Chiny odstąp iły A n g lji  Hongkong.

P o  w alkach  z  R osją  pokojem  w  T ien tsin ie 
w 1858. r. odstąpiły je j Chiny kraj' Nadam urski. 'Od 
roku 1865 w dziera ła  się Rosja stale w  państwo ch iń
skie, zyskując w p ływ  w  Turk iestan ie i  Dżungarji. 
Kres je j zaborom  po łoży ła  w ojna  japońsko-rosyjska 
w  1905 r „  a ugruntow ała go  w ojna  św iatowa.

Chiny obejm u ją (w raz z M andżurią ) przeszło 11 
m iljonów  k ilom etrów  kw adratow ych  powierzchni, 
posiadają w ięc  po R os ji i  A n g lji najw ięcej obszarów  
na ziem i, a liczą  ponad 400 m iljon ów  m ieszkańców. 
Byłaby to o lbrzym ia potęga na świecić, gd yby  Chin 
nie n iszczyły c iąg łe  w o jn y  dom owe, jak ie  się tam 
toczą w  ostatn ich  czasach, i  gdyby nauka objęła te 
o lb rzym ie m asy ludności.
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Kowal, co mu się to w łasna baba . przyjadła, 
i posedł su kac scęścia u bolsew ików  opow iada! nam,
rr r\ W/o •mTrUń n ; ioo4 rv\̂ A\rrĄ Cii\r\XXT Q W.łiÓ.CPTWIP.ze W, tern raju najw ięcej jest złodziejów , a w łaściw ie, 
to inksych ludziów  niema, ino sam i złodzieje. N ic 
tez w ięc dziwnego, ze jednem u z jego  znajomych, 
Jerem ijew ow i Babkinotyi U krad li futro. Babkin jaze 
zaw ył z rozpacy. Coprawda, fu tro  to  by k; nie bo
gate, ó t taka' zw yk ła  k oz. u.syn a, obsiepana od góry, 
obsiepana od dołu, a co naj ważnie jse: kradzione.
A  w iadom o, ze ciek prędzej pimiądze przeboleje, 
■prędzej przeboleje u tracone zdrow ie, a strachu, ja 
k i przezyw a przy kradzieży, n igdy przeboleć n i m o
że, a jesce bardziej n i może go  przeboleć, jak mu tą, 
skradzioną rzec drudzy ukradną. N ie  m ógł tez prze
boleć i stra ty  swej i swego strachu Jerem iejew  Baib- 
k in  i posedł do  polica ja , aby mu podwójn ie s.kra- 
dzione fu tro odsuka.ł.

Po lica j, aby zbytecznie' nie profanow ać swej 
urzędow ej osoby, w zią ł se dc< pom ocy psa i pedziuł 
hau: „Sukaj p iesku !", a sam odsunął s ię  nieco na 
bok. P ies  obwącbał pow ietrze i  w yb iegł n,a ulicę, 
gdzie zebrał .się tłum ludzi na w iadom ość, ze zło
dzieje ok rad li złodzieja, zabierając mu futro.

N agłe pies przyleciał do babki Teresy i zacął jeji 
obwąchiwać spódnicę. A  babka buch przed polikie- 
rem  na kolana.

—  I pocózem ja  tu  n iescęśliwa przysła ! —  po
wiada. —  Trudno, kiej. darm o! N ie  da się zaprzecyć, 
to i ja  n ie zaprzecarn. A le  panie konwisarzu, ja ino 
pięć w iaderek sam ogonki zrobiłam , w ięcej a n i ' kro
pli. W szyćko  jest w  kom órce pod schodami. I  aparat 
także... P row adź m nie do urzędu,, niech odpokutuję...

W  tłum ie zakotłowało.
—  A  fu tro? —  pytają.

—  0 fu trze 'to jia hic n ie  w iem , a reśta to  wszyć- 
kó prawda. P row adźcie mnie na zatracenie, pro
w adźcie !

N o  i zabrali babkę.
. Po lic jan t znowu k iw n ą ł na psa i pow iada: „Su 

kaj . p iesku !", a .psisiko pow.iadło ok iem  dokoła, po
wąchało pow ietrze i nagle •podchodzi do jak iegoś 
panka i, łap g o  za portki. A  ten zbielał, j,ak ściana, 
padł krzyzen i na  ziem ię przed połik ieren i i  pada:

—  .W iążc ie  mnie, 'bo suki syn jestem. Jak ta 
psina poznała, że ja, jako adm in istrator kam ienicy,, 
brałem  piniądize za w odę od . cy rysownik ów- i na 
dzieuski puscałem, .zamiast oddać do urzędu! Zgrzy- 
syłem  obywatele, towarzyse, zgrzesyłem .

Lokatorzy p rzyparli go  d o  muru. zw iąza li i od
prowadzali do  urzędu. A  pies tymcasem podchodzi 
do  obyw atela z ,pod s iódm ego; num eru ■ i tap go za 
p o rtk i

Zbladł towarzys obyw atel i gruch na ziem ię 
przed spraw ied liw ym  narodem.

—  M oja w ina —  pow iada —  m o ja ' wina!:" Ja —  
powiada — , tak jest. W  książce pracy lata pod skro
bałem. Pbwihienem .’"' jako-, ,żem zdrów, jak ogier, 
p rzy wojsku śhr/.yć, ojey/.ny bronić, a ja sobie" mre- 
skarn. pod si ódmym nuinerem i korzystam  z zasił
ków  państwowych,, j a k o , inw a lida  wojenny. Jein 
chleb darm owy, la. innych; przeznaeony. B ierzcie 

,;nn:e, 1)i<5rzcic>. niech zdechnę w  kreininale, na któ
ry m  uściw ie zasłużył!

' Naród osłupiał. Go io  za cudowny pies taki? —  
.myśli, se, a : okradzione bidaćysko, Jerem i e j Bąhkiń. 
jakoś: dz iwnie łypnął ocy iii a, wetknął póli k ierów  i 
garść piniędzy do ręki i. pow iada: „Zab ierz tw o jego  
psa.i idź sobie z Bogiem ., niech juz będzie m oja stra
ta !" A le  jesce nie. skońćył, a juz pies trzym a go  za 
połę kurtki. B abk in . zbladł...

—  Nó — pow iada — Bóg praw dę widzi, co tu 
dużo gadać! To  ja  — .pow iada — jestem  suki syn 
i grandziarz. A  onę. fufr.o. było nie moje, lnom je 
bratu świsnął. A  innie , je  znowu ktoś inny zgra-n- 
dził. I latego w łaśnie płacę i  ślooliam. B ierzcie mnie, 
bierzcie, niech odpokutuję, j.ak potrza, aby kara 
m oja  była postrachem la  innych.

A le  naród zbaraniał i n ikt go brać nie chciał, 
gdyż; kuzden trząsł się €• w łasną skórę. W  jednej 
chw ili u lica  się wypróżn iła , a p ies ni m iał kogo ła 
pać. Złapał jesce trzech na chybił trafił, k to  ni;u się 
podw inął i trzym a. Reśta uciekła. I ci się przyznali. 
Jeden pin iądze skarbowe w k a rty  przegrał, drugi 
m ałżonkę sw oją  żelazk iem  hepnął, jaz się jej rozum 
wysypał, a trzeci coś tak iego  opow iedział, ze jiaz. 
grzych  powtórzyć..,

•Roizlbdegł się naród, ulica' opustosała. Pozostali 
jedyn ie po lik ier i pies.

I  o to  nagle .pies podchodzi d o  policjianta i ogo
nem zacyna kręcić.

'Polic jan t zbladł i upadł przed psem na ziemię..
—  G ryźcie mnie, obyw atelu  towarzysu —  pow ia

da. —  Ja —  ipowiada —  na wase psie strawne trzy  
cerwońce dostaję, a sobie dwa zabiram...

Co tam dalej było, n ie wiadomo', bo św iadka ża
dnego nie było', jako ze cały naród zw ia ł juz przed
tem  dokumentnie.
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Nie będę!

Nie będę smutny, nie będę zgnębiony 
Nic minie nie zr,az.i, wciąż czegoś spragniony 
A le z ochotą pój-dę >z życiem  -w bój, ; 
Podejm ę nawe.t i najtwardszy zinój...

N ie będę płakał, ni się rozgoryczał,
Gdy .mię na drodze spotka — jakie zło, 
Będę od słońca prom ieni pożyczał,
W  nie myśli stroił, jak. w  tęczowe tło...

N ie będę życia w  hulankach przetrawiał, 
Lecz w  pracy ciężkiej, znajdę dl.a się. kres 
Ojców ofiarę będę za wzór stawiał,
B y im  oszczędzić nie potrzebny oh łez,.!

N ie będę b liźn im  ciężarem, zawadą,
A le  pom ocą  —  jieśHr'żkćhce -Bóg —  

K ażdego  chętn ie w esprę dobrą -radą , 
Choćby tó ■ cłla M ś  był; n a jc ięższy  wróg-

Henryk Tadanier.
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Afryka wschodnia. Kilima Ndżaro III.

.Można przejechać Polskę wszerz i wzdłuż, a n ie
w iele spotka się na swej drodze dzikich zw ierząt. 
Czasem przebiegnie drogę p łoch liw y,'za jąc, to znów 
w  losie1 ukaże sięi dzika sarenka, 
lub tam  gdzieś na gałęziach  za- 
szem rze zw inna w iew iórka . R za
dziej; jeszcze można uśw iadczyć 
lisa, dzika, lub innego m ieszkań
ca naszych lasów. Gdzieś tam 
w górach piączą się jeszcze je
den i drugi n iedźw iedź, lub też 
n iew ielka grom adka św istaków.
A  już W ilk  jest przybyszem  z ob
cych stron i u nas ukazuje się 
tylko zimą.

Inaczej, jest w A fryce  wscho
dniej. Podróżny spotyka tam na 
swej drodze n iety lko  najróżno
rodniejsze dziki© zw ierzęta, ale 
spotyka ich całe; grom ady. Za
ledw ie przem knie przed  n im  
stado p łoch liw ych  antylop, a już 
tam gdzieś na horyzoncie po ja
w ia  się inna grom ada, która 
przesuwa się z ryk iem  i hała
sem. To  d z ik ie  baw oły, n iem niej1 niebezpieczne dla 
człowieka od srogich drapieżców , jak. lew, lub tygrys.

A  k iedy człow iek zapuści się w  tam tejsze lasy, 
nietrudno natknąć się mu na grom adę olbrzym ich  
słoniów, które także m ogą się z n im  obejść niebar- 
dzo grzecznie. A le  to ostatecznie jeszcze nic, gdyż 
najstraszniejszym  dila człow ieka jest król1 zw ierząt, 
wspaniały lew. U jść przed n im  niesposób. Zabić go 
niełatwo.

Zdawałoby się, że w tak ich  warunkach, ju ż '-nie- 
tylko życie ludzkie, a le hodow la zw ierząt osw ojo
nych jest tam niem ożliwa. A  przecież w łaśn ie m ie
szkańcy tych krajów , M assajow ie, n iem al niezem in- 
nem się nie trudnią, ty lk o  w łaśn ie hodow lą bydła. 
A  m ają go  setki tysięcy.

A by bydełko sw oje jak najbardziej1 zabezpieczyć 
przed niepożądaną napaścią drapieżców , polują na 
nich z całą zawziętością. DżiŚ 'polowanie tak ie  uła
tw ia im  broń  palna, którą od niedawna, choć w  n ie
wielkiej, ilości, posiadają. A le  n ie zarzucają! też i  d a 
wnych sposobów uśm iercania dzikich zw ierząt, co do 
którego M assajow ie celują. Oczyw iście muszą mieć 
wy.r-obione nadzwyczaj oko i rękę, aby pokusić się

Spotkanie z nosorożcem.

o. pow alen ie przeciwnika. N aprzyk ład  takiego słonia 
można naszpikować nawet kilkudziesięciu  strzałam i, 
a nie położyć go trupem. Ranny słoń staje się nie
jednokrotnie niebezpieczniejszy, od .lwa, : bo. lew, nie

Polowanie na słonie w Afryce.

pow aliw szy prędko swej  ofiary, częstokroć porzuca 
ją, nie napastując w ięcej. Natom iast słoń m ści się 
bez w ytchnien ia  i  do  ostatn iej chwili. Człowiek, chcą
cy go zabić, musi znać doskonale w szystkie ■ czuje 
m iejsca słoniia i w  takie m iejsce w łaśnie wsadzić 
ostrą strzałę, aby go położyć trupem. Jeżeli go  nie 
uśmierci1, bardzo; łatwo sam  może paść jego  ofiarą.

Taką w łaśn ie o fiarę wid,zimy na naszym p ierw 
szym obrazku. Oto kilku, m yśliw ych  wybrało- się na 
polowanie na słonia. B y li to znakom ici strzelcy. 
N apotkali słonia i: sypnęli ku  niem u strzałam i, ale 
strzały n iezbyt b y ły  celne. Ranne zw ierzę dopadło 
jednego z swych prześladowców  i położyło  go  tru 
pem. A le  inni ponow ili swe strzały i tym  razem 
udało im  się uśm iercić owego; olbrzym a.

Innym  sposobem polow an ia  na dzikich drap ież
ców jest łapanie ich w  doły. W . tym  celu k ra jow cy 
w ykopują głębokie -doły, które nak ryw a ją  ga łęzia 
mi. Zw ierzę, przebiegające tamtędy, nie zauważy 
nieraz tak iej zasadzki; wpada d o  niej i staje się zdo
byczą m yśliwych.

Do rzadszych już czworonogów  w tam tych stro
nach należy nosorożec, zw ierzę rów nież bardzo nijer 

bezpieczne d la  człow ieka. W id z im y go 
na naszym drugióm  obrazku. Może to 
dziw ić n iejednego, że drap ieżn ik  ten 
ucieka od człow ieka. I  rzeczyw iście jest 
to rządki, wypadek, a . zdarzył się księ
dzu biskupowi Le Roy. Ks. biskup w y 
brał się w raz z w ycieczką na szczyt góry  
K ilim a  Nclżaro. Gdy inni ro ż lo ży li się 
obozem, ks. biskup, p rzew iesiw szy strzel
bę przez ram ię, '-oddalił się, aby upolo
wać cośkolw iek na w ieczerzę. Gdy Od
szedł już dość da leko od swych towa
rzyszy, niespodzianie stanął prżed. nim 
z groźnym , ryk iem  nosorożec.. U jrzaw szy 
go, zaczął najp ierw  ryć ziem ię swym  ro 
giem, potem patrzył pr,zez chwilę, jakby 
się nam yślał, co z tym  m izerakiem  ma
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uczynić, -a wreszicile .zabrał s ię  -do odwrotu. B yło  to 
zdarzen ie n iewytłum aczone tak dla księdza biskupa, 
jak  i dla innych, gd yż nosorożce są, bardzo napastli
we, a w a lka  z n im i jest bardzo trudna.

(Ciąg dalszy nastąpi).
DODDDDDaDDODaaDaDDaDDaDBaDDDaDaaDaciDaaaaaaaDaaDDDDDaDDaaDaaD

J. MOKRZYCKI.

T R U C I  CI ELKI.
Powieść kryminalna z 18 stulecia.

(C ią g  d a ls z y ).  (P r z e d r u k  w z b r o n io n y ).

I.

Zam ek Fallenburg, poraź p ierw szy od czasu w y 
jazdu pana Zygm unta Brzeskiego, zawrzał pełnem 
życiem . .W pogodny w ieczó r sierpn iow y, liczne św ia
tła ośw iec iły  pałac, park, o raz a leję w iodącą z  zam 
ku do kościoła, którą, w śród jasnego blasku sztu
cznych ogni, pow racał z kościoła orszak ślubny.

Tulili, jak n ieziem skie zjawisko,, pannę młodą.

N a przedzie, w  wspaniałej' karocy siedzia ł pan 
W ładysław , tu ląc do  .siebie, cudną jak  n ieziem sk ie 
zjaw isko, pannę młodą. P o  w yrazie  jego  tw arzy  po
znać się dało, jak  był tego dn ia szczęśliwy.

(Irena, jakko lw iek  czuła się rów n ież bardzo szczę
śliwą, zaślubiw szy .człowieka, k tórego nad życ ie  ko 
chała, czu ła się jednak1 on ieśm ieloną wobec niego, 
a tó g łów n ie  z powodu swego ubóstwa, n iew iadom e
go pochodzenia, jak  również, n ieodpow iedn iego jak 
na panią Fa llenburga  w ykształcen ia. Jedno, co m o
g ła  dać swem u szlachetnem u m ężowi, to  czystą 
i  w ieczną m iłość. On też n iczego w ięcej od n iej n ie 
pragnął. M ając po dostatkiem  swego majątku, nie py
tał ó je j posag, z czego naturaln ie Grumberg nie 
om ieszkał skorzystać.

P rzyb yw szy  do  zamku, W ład ys ław  wprow adził 
m łodą żonę do przygotow anego dla n ie j wspan iałe
go  buduaru, posadził ją  na m iękkiej pluszowej so
f ie  i  sam  usiadł obok.

—  Znajduję, że m oja  żoneczka coś w  kiepskim  
humorze —  rzek ł pieszcząc i całując jej delikatną 
rączkę. —  Może ci co  do lega  droga Irenko? Pow iedz, 
proszę, a zrobię wszystko, co w  m ojej mocy, aby to 
usunąć.

N ic  m i n ie  jest, drogi W ła d z iu  —  odrzek ła  —  
czuję się zupełnie p rzy tob ie szczęśliwą i  n iczego w ię 
cej n ie  pragnę —  jak tego, byś ty  rów n ież był ze

mnie zadowolony. T o  jedno m n ie boli, że n ie jestem  
odpow iednią żoną .dla ciebie, a z tego  powodu n ie 
jedna przykrość spotkać cię m oże ze strony tw ych  
krewnych.

—  Jestem sam odzielnym  —» zawołał —  i n ie po
zw olę sobie n igdy na żadne przykrości z powodu m o
jego  postępku. N ie  jestem  od n ikogo za leżny i w olno 
było  m i oddać m e serce, kom u m i s ię  podobało —  
i oddałem  je tobie —  -bezsprzecznie ty lko  tob ie! O re 
sztę bądź zupełn ie spokojną.

W  odpow iedzi na to, Irena położyła  m u  głów kę 
na ram ieniu  przy tu liła  się m ocno do n iego  i  tak 
trw a li chw ilę, w  niem em  upojeniu, pierwszej, w ie l
k iej, p raw dziw ej miłości.

N ie  zdaw ali sobie sprawy, że z  poza kotary, za
słan iającej wejście, śledzi ich d w ie  pary zazdro
snych, n ienaw istnych  oczu. B y ła  to baronów na E l
fryd a  z  swą matką, k tóre usunęły się od  gości, by 
n-a osobności om ów ić p-lan działania w  celu  w yw a r
cia -swej zem sty na ryw alce, k tóra pozbaw iła  ją  osią
gn ięcia  swiegó celu, to jest, zagarn ięcia  m ajątku  pa
na W ładysław a. Przechodząc korytarzem , m im o- 
woili przystanęła przed  w ejściem  do p-okoju Ireny, 
spojrzaw szy przez rozchyloną n ieco kotarę, u jrzała 
■młodą parę w  m iłosnych uściskach.

—  A ch ! ty  nędzna gę siarko... —  syknęła przez 
zęby —  ustąpisz ty  wnet tego m iejsca, -które mnie, 
a n ie tob ie -się należy.

W  tej ch w ili powstał pan W ład ys ław  i ucało
w aw szy  żonę, rzek ł:

—• Pozostań  chw ilkę sama; -gdy powrócę, p rze j
d z iem y na salę do gości.

P o  tych  słowach, w yszedł, n ie zauw ażyw szy 
ukrytych  za kotarą  baronow ej z córką, k tóre rów n ież 
za n im , usunęły się do dalszego pokoju.

—  Ona m usi zginąć —  rzek ła  stłum ionym  g ło 
sem E lfryd a  rozglądnąw szy się wprzód po pokoju. — 
Ona musi zginąć jeszcze te j nocy, gd yż  n ie zniosę 
tego, b y  taka gęsiarka  posiadła m iejsce m nie ty lk o  
należne. N iech  m am a ty lk o  stara się jak  najd łużej 
zabawić W ładysław a, a ja  tym czasem  z n ią  się za 
łatw ię.

—• O m o je  dziecko! —  jęknęła  -baronowa —  nie 
możes-z przecież zrobić tego  w łasnem i rękoma. Nuż- 
by się coś w ykryło...

—  Niech-no m am a n ie m ów i głupstw  —  syknęła 
E lfryd a  —  parę krope-l z -tej flaszk i1 —  a już po 
wszystkiem .

-To m ówiąc, pokazała m ałą flaszeczkę, pełną ja 
k iegoś bezbarwnego płynu.

—  Słuchaj! —• zaczęła perswadować matka. —  
M oże znajdzie się jak iś  .inny sposób. W ola łabym , 
byś unik ła trupó-w na sw ej -drodz-e. Boję się, że -ci to  
szczęścia n ie przyniesie.

—  M ania zawsze sw o je  —  żachnęła się E lfry 
da. —  D laczegóż mam-a n ie w ym yś liła  przedtem  coś 
takiego. iDziś, gd y  ksiądz -stułą zw iąza ł ich ręce, nie 
m am  innej drogi, lecz po trup ie -muszę pójść do m o
jego  celu,

—• M oże m asz i  rację, m oje dziecko, lecz, jak  za
m ierzasz to w ykonać? (Drżę z obaw y o  ciebie...

—• N iech m am a -będzie spokojną, n ic m i się nie 
stanie, gd yż  obm yśliłam  i  p rzygotow ałam  wszystko 
dobrze. Poko jów ka  -Selma je-st nam ca łkow ic ie  od 
dana i  ona to  poda jej- napój z  tą  trucizną, nastę
pnie tw ó j doktór, -mamo, stw ierdzi śm ierć na udar 
serca z powodu zbytku szczęścia.

M ów iąc to, zaśm iała się zjad liw ie , poczem  ba
ronowa w róciła  do gości a E lfryda  udała s ię  w  strp-
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;aę sw ego pokoju, gdzie natychm iast zadzwon iła  na 
.Selmę, k tóra  n iebawem  się zjaw iła.

Iren a  pozostawszy sama, zam yśliła  się głęboko. 
W  pam ięci stanęło j,ej żyw o j-ej dzieciństwo, a w re 
szcie m oże poraź p ierw szy w  życiu  zastanow iła się 
nad  tern, jak iego  też jest ona pochodzenia. W reszcie 
przypom niała sobie, iż  w  dzień  ślubu może ©two
rzyć  swój m edaljon, k tó ry  m oże tą. tajem nicę je j w y 
jaśni. Chw yciła  w ięc m edaljon  i obracając go na 
w szystk ie strony, usiłow ała  odnaleźć ukrytą sprę-

ł ł ł l l t t u  M ł m f f f ł ł ł ł ł ł M I

Zatracenie.
Chmury ciężkie i szare zw isa ły  nad światem, 

jakby  go  chciały zgnieść, zdusić; d rzew a strac iły  swą 
szatę zieloną, stały nagie, św ieciły  i potrząsały swe- 
m i nagiem i konaram i. W ia tr  zim ny, jesienny hulał 
po  polach, unosząc resztk i liści i kurzawy, 'wpadał 
z dzikiem  skow ytem  do wsi, ,z jęk iem  uderzał tuma
nam i piasku w  okna; trzasnął gdzieś d rzw iam i 
i znów gnał w  puste pola —  jak stado zgłodn iałych  
psów.

Była może godzina  druga po południu.
■Przed chatą W ojciecha  M roza, sta li w łościanie 

i  p rzygląda li się, jak  urzędnicy licy tu ją  jego  dobytek 
i  chatę —  z,a dług.

Żyd A bram  żyw o  coś dow odził -przy tej licytacji, 
-gdyż on był głów nym  w ierzycie lem  i zabierał całą 
-chatę W ojciecha. Od czasu do- czasu rzucał spojrze
n ie w  stronę włościan, gd yż chciał odgadnąć z  ich 
twarzy, co m yślą o  nim  i m ów ią, gdyż chytry to  
był żyd.

A le  oni stali spokojnie, jednak patrzeli groźnie 
na niego-, gdyż on to- -doprowadził dobrego gospoda
rza  do ru iny —  u -niego to W ojciech  nauczył -się pić 
i  stał się p ijakiem . W  końcu począł sprzedawać je 
dno po drugiem , żonę w pędził do- grobu a -dzisiaj —  
sprzedają resztk i jego  majątku.

— Ź le s-ię d-zieje na świńcie, ludzie kochani —  
m ów ił do grom ady M aciej, chłop -silny z wąsiska- 
m i jak  wiechcie. —  Św iat grzeszy, ży je  w  -rozpuście, 
toteż nic dziwnego, że Bóg karze... D awniej było ina
czej, to też Pan  Bóg -dawał urodzaj i chronił od  
zatraty.

—  Oj prawd-ę pow iadacie M acieju  —  m ów ili 
starzy.

P rzyga rn ę li się -do niego-, -bo- m ądry b y ł- to  człek 
i -doświadczony, był w" Niem czech, w  B razy lji, toteż 
słuchali go chętnie, bo to ćo m ówił, by ło  zawsze -do
brze pom yślane i mądre.

—  Bo czy to W ojc iech  nie był dobrym  -gospo
darzem ? —  chodizdł do  kościo ła -i żył .-przykładnie,, -do
póki go  ten ży-d n-i-e począł poić sw ym  -djabe-lski-m 
trunkiem.

—  A  juści, będzie tem u ze -trzy lata  jak  rozpoczął 
raczyć na zgubę.

—  T o  go  też Pan  Bóg ukarze, za zatratę uczci
wego człow ieka i gospodarza.

—  Żonę miał- zdrow ą i  gospodarną, k tóra  praco
wała za -dziesięciu.

— A  i  synek jego  żył na chwałę Bożą...
—  A no  w idzicie, gd y  począł sm akować w  wódce, 

to też począł tracić rozum, i  Pan  -Bóg -go też począł 
karać. —  N a jp ierw  zabrał mn -dziecko —  n ie upa- 
in iętał się; zabrał żonę, k tóra na łożu śm ierci prze
baczyła mu te krzyw dy, które je j rob ił i  łzy  co z po
wodu n iego w yla ła  i -prosiła o  upamiętanie się —  nie 
pomogło.

żynkę, zapom ocą której m ogłaby go otworzyć. -Lecz 
darem ny to  by ł trud. Po  długich usiłowaniach, spo
częła, a na -czoło w ystąp ił je j krop lis ty  pot. Uczuła 
szalone pragnienie, powstała, zb liży ła  się do stolika, 
gdzie zw ycza jn ie  znajdow ała  się kara fka  z  wodą, 
lecz zna lazła  ją  próżną... Zadzw oniła  na pokojówkę 
i za m ałą chw ilkę wbie-gła Selma.

—  Proszę przynieść mi- św ieżej -wody —  rzekła, 
podając pokojówce kara fkę —  pić m i się ch-ce bardzo.

(Ciąg d-a-ls-zy nastąpi).
-I I H M f  n u m i  T T M ł t M M ł ł M ł l l l l  T T f  M O I

—  A  Jego-mość m ało go  to razy  napominali...
—  A  -s-zkoda go, bo -dobrym był gospodarzem .
—• A le  patrzcie!
Spojrzeli na drogę, po- której -zataczając s-ię, 

-szedł W ojciech , z dzik im  w yrazem  na tw arzy, za
błocony, a w idząc gospodarzy patrzących na niego, 
rozgn iew a ło  go  to.

—  -Czego tu ch-ce-cie —  zawołał -ochrypłym g ło 
sem —  nie bójcie się, -do was po n ic n ie -przyjdę.

—  -Szkoda was Wojciech-u —  rzek ł M aciej —  w o
lelibyśm y, że-byście b y li razem  -z nam i —  w  gro 
madzie.

—  W  gromadzie... nie chcę waszej grom ady, -dam 
sobie rady bez was.

U rzędn icy w-ciąż coś liczyli, -pisali, gada li m ię
d zy  -sobą, aż w  końcu zaw oła li W ojc iecha  i wójt. -po
czął mu coś czytać —  a w  końcu dali m n do ręk i 
pióx’o.

M usia ł podpisać.
O pieczętow ali -dom i odjechali. W szystko  -się po- 

rozchodziło  da  swych -domów.
Po-zastał ty lko W ojc iech  -siedzący pod -starą Lipą. 

G łowę w-sparł w  -dłoniach, był be-z czapki, w łosy  jego  
w  n ieładzie ,' w zrok  utkw ił, w  ‘z iem ię —  -myślał.. „Już 
mu w ięcej n ie  wolno tu wchodzić, ju ż n ie ma do
m u"... N ie  m ógł tego po-jąć. P rzec ież  tu ta j rod z ili się 
jego  ojcow ie, tutaj o-n s-ię rod z ił i w ychow ał —  a te 
ra z  już mu n ie w olno tu wchodzić —  śm iech w yrw a ł 
-się z jego  piersi.

Śm ia ł się dziko, a w ia tr  unosił ten śmiech z  ja 
kąś radością, potrząsał nagiem i konaram i -nad nim, 
jakby m u groził, jakby go  chcia ł -porwać i  rzucić na 
zatracenie wieczne.'

N araz zerwał się, skoczył -do -drzwi, uderzył 
w  nie —■ zamknięte. Oczy m u  -się rozszerzyły, zbladł 
i począł uciekać, gdyż jak iś strach go- opanował, coś 
•go ściskało w  piersiach, -coś -dławiło-, bolało...

W-ieczór b y ł ' zim ny, deszcz m ży ł nieustannie, 
w ia tr -dziko zawodził, jakieś jęk i s-zły przez wieś, na
rzekania, przekleństwa; -drzewa ogołocone z  liści 
stały smutne z w yćiągn iętem i ram ionam i.

Drogą szedł jak iś człow iek  n iepew nym  krokiem , 
bez czapki, z  g łow ą  opuszczoną do ziem i, krople de
szczu sp ływ ały po jego  tw arzy  —  -był to W ojciech .

M ruczał -do siebie •— n ie  w puścili mnie, krew- 
n iak i psiakrew-! —  że n ie n iem a -dla takich m ie j
sca — a nie-chta, dobrze m i tak.

P rzysz ła  m u  na m yśl Hanka, k tóra co w ieczór 
czekała go  z ciepłą w ieczerzą, jak  przysta ło na -do
brą żonę —  m inęły  te  czasy. I  ża l g o  chw ycił. Skie
row ał -się na w zgórze, na k tórym  -był cmentarz, chciał 
się prze-d nią użalić, poskarżyć na -swą złą dolę.

W idział- j,ą jak  żywą. Jeszcze na łożu śm ierci : 
prosiła go, ażeby n ie  sze-dł na zatracenie, ażeby się 
opam iętał, i łz y  puściły mu się z  oczu, łzy  żalu.. 
Gdyż ile  to  razy  -przyrzekał, że do ust n ie wtórnie 
w ięcej tej opary przeklętej; n igdy nie dotrzymał słowa.



Nareszcie wszedł, na cmentarz;, n ied ługo szukał 
grobu, gdyż zaledwie m iesiąc jak  tu Hankę odpro
wadził. Z iem ia  jeszcze nie porosła, to go  też łat-wo 
rozeznał m in io  ciemności.

(Dokończenie nastąpi).

Imieniny pana Kopytki.
(H u m o r e s k a ) .

■Pan K a lasan ty Kopytko, by ł to sław ny m istrz 
szewski, k tóry łatał buty najpow ażniejszym  osobi
stościom m iasteczka, a sam chodził w  podartych 
butach, z których m u palce w y ła z iły  na 'św iatło 
dzienne. A le, jak  sam m ów ił, •sprzyjało to- jego zdro
wiu, bo m u w ietrzy ło  c iąg le  cuchnące nogi, a jego  
m ajestat szew ski nic na tym  nie cierpiał.

. Pew n ego  pi-ę-kmiego- poranku zbudził się, a że to 
było jiego patrona, to n ie dziw ota, że dostał od żony 
w  podarunku parę now iusieńkich bu tów  boksowych. 
Na. ten ob jaw  czułości- małżonki- odchodził od zm y 
słów, i z radości w y ta rga ł za  uszy swego term inato
ra Jędrka, za  co tenże obiecał mu spłatać fig la .

P o  ob fitym  obiadzie, k tó ry  się składał z n a jw y 
kw in tn iejszych  potraw  t. j. z kurzego rosołu, fla cz
ków  zapraw ianych  -ro-zmaitem-i specjałam i, t. j. ce
bulą, papryką i  t. d., z kaszy jęczm iennej, przekła
danej jab łkam i i śliw kam i, oblano- to sow icie p iw em  
od Mośka, podejrzanej' jlakości zlew kam i. P o  połu
dniu po dw ugodzinnej drzemce, pana Kalasantego- 
przyszło odw iedzić -grono przyjaciół, w  osobach Im - 
ci czcigodnego pana Szydełka, O ra tw y  i -D-usigro-sza. 
B y li to kotle-dzy p o  fachu pana Kopytk i. P o  ko le i za 
częli sk ładać.życzen ia  zdrow ia, szczęścia, jak to -zwy
k le bywa. K ażdy coś przyn iósł w  darze, -aby ze su
chą ręką n ie przychodzić. Pan  Szydełko pół litry  
monopolki, pan D ratw a litr  w ina kwaśnego, od  k tó

rego- aż nosem  kręciło-, pan iDusigro-sz o fia row a ł p ię
kną literatkę do w ina. Le-cz zanim  złożył w ofierze, 
poprzedził to solenną przedmową.

„Szanow ny kolego ! W  -dniu Tw ego  patrona K a 
lasantego i mnie zaśw iatała dobra m yśl d o  głow y, 
a m ianow icie, byw a jąc n ieraz u Ciebie, zauważyłem , 
żc nie masz pewnego- przedm iotu, którym byś m ógł 
wypróżn iać o fiarow ane cl napoje. Czując się obo
w iązany -do-starczyć 'Ci. tego  -przedmiotu, składam  do- 
T-wych czcigodnych rąk tę -o-to- szklaneczkę, z której, 
jako pan -domu i w łaściciel im ien ia  Kalasantego-, na
pijesz -się do  tw ych  przyjaciół. Skończyłem ".

—  N iech  ży je  K a lasanty K opytko ! —  huknęło 
grono, aż kopyta z półek pospadały.

Zaczęła się p ijawa. A  gd y  już w szystk im  ze 
łbów zaczęło- dym ić, u rządzili jazband. P a n  K a la 
santy na baniaku o-d b ie lizn y  zaczął w yb ijać, -jak na 
bębnie, inni na flaszkach gw izdać i tupać poczęli. 
Połow ica pana Kalasantego-, otyła  jak beczka kapu
sty baba, zaczęła w yw ijać  z -panem Dratwą, pan Ko
pytko- z panem -Szydełkiem, a pan Dusigro-sz z m io
tłą, -stojącą za -drzwiami.

Tym czasem  term inator Jędrek obm yślił plan 
zem sty za w ytargan ie  mu uszów. W yk ro ił w ięc w  no
w iu tk ich  butach pana Kalasantego- -dziury, podobne 
do -wygryzionych przez szczury. Do podeszew nabił 
gwoździ, k tóre .przedostały się do środka, w ńętrze 
butów w y lep ił k la jstrem  i tak zostaw ił.

P a n  Kalasanty, chcąc zaim ponować swoim  ko
legom , i'ż m a lepszą połow icę -o-d nich, pokazał im  ną 
dowód o-fiaro-wane przez n ią -buty. Chciał zdjąć, lecz 
n ie mógł. -Nogi mu się p rzy lep iły  do podeszew, a -pa
łce -dziurami w yłaz iły . P a n  Kalasanty jak  n ie złapie 
za kopytp  i  -dalej ok ładać nim  -swoją ukochaną. Stał 
s-ię harm ider i wrzask, -goście -pou-ciekali. P an  K a 
lasanty długo pam iętał tragiczne im ieniny.

Józef Kunda.

Płonący samolot 
na dachu.

Na przedmieściu 
Paryża samolot 
wojsk, wzniósł się 
w  pow ietrze i 
szybował przez 
chw ilę ponad do
mami Nagle coś 
się w  nim zepsu
ło i począł opa
dać. Nim jednak 
opadł, stanął w 
płomieniach i - u- 
nął na dach je 
dnego z domów. 
Cały dom stanął 
w  ogniu. Dwie 
osoby zostały za
bite, a 19 zosta
ło ciężko ran
nych. Na obraz
ku naszym wi
dzim y ów  dom, 
po ugaszeniu po
żaru, oraz szczą
tki nieszczęśli
w ego spalonego 
samolotu.

R O L A
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Poradnik gospodarczy.
Przechow anie w a rzyw  podczas m rozów.

Poh iim o :dość si lnych niekiedy, u ii as mrozów, 
niektóre warzywa'- zupełnie dobrze z imują w gru n 
cie, bez p rzykrycia  nawet. Są to: jarmuż, roszponka, 
szpinak, saltesja, pasternak. N iektóre, t. j. pietru
szka i  pory wystarczy ty lko  lekko przykryć liśćm i, 
gdy ziem ia  zmarznie.

Nieco 'delikatniejsze w arzyw a i selery, rzepę, 
rzodkiew ; oraz pietruszkę i t. 'p. należy oczyścić o czy
w iście uprzednio z liści (za w yją tk iem  t. zw. serca 
czyli środka) i dołu je się poichytó w  n iezbyt głębo
kich (około 40 ctni.) rowach, przeiSypując ob fic ie  su
chym piaskiem. Gdy zaczną się mrozy, należy po 
Wierzchu przysypać liśćm i.
? Kapustę gfow iastą-m dżiia  rów n ież przechowywać 
w rowach. W  tym  -cetu po w ykopan iu  z korzen iam i 
i obcięciu w ierzchni cli ‘Wśc i' układa ją  się korzen iam i 
do góry, by woda, znajdu jąca się m iędzy liśćm i w y 
ciekła. .Po k ilku  dniach trzeba ją  'układać w  rowach 
(lepiej korzen iam i do góry, bo w tedy piasek nie w pa
da m iędzy .liście) i przesypywać piaskiem  lub suchą 
ziemią. R oślin y korzeniowe, buraki, m archew  i t. p. 
przechowuje się w  rowach głębokich  do 1 m. Układa 
się je W arstw am i od dołu  ku górze i przesypuje p ia
skiem. Postępu je się w  ten sposób, dopóki n ie dojdzie 
się do 25— 30 cm. od góry. W o ln ą  tę przestrzeń na
leży wypółnić liśćm i, a gdy zaczną się m rozy, trzeba 
zasypać kopiec z iem ią  i naokoło w ykopać rowek dla 
odprowadzenia ziemi.

Rośliny mniej delikatne, np. buraki pastewne,, 
brukiew i t. d. m ożna przechowywać wprost w  do
łach 50 cm. głębokich, z których  układa się kupy 
wystające, t. zn. nad ziem ią. W szystko  to p rzyk ry
wa się słomą, a następnie w  m iarę zw iększania s ię  
m rozów  ziemią.

A b y  zapobiec psuciu się w arzyw , w  kopcach tych 
trzeba ustaw ić t. zw. dym nik i (4 ko lk i lub deski 
tworzące kom inek)' co 5 m. W środek kupy, lub pę
czki słom y po bokach kopca nad ziem ią.

Bardzo ważną rzeczą  jest, by m iejsce, w  którem  
ma b,yć rob iony kopiec, było  na pochyłym  terenie. 
W arzyw a zaś pow inny nie być ani pokaleczone ani 
pobite, bo w ted y  ła tw o  gniją.

W arzyw a  bardziej w ym agające przechowuje się 
w piwnicy. P iw n ice  pow inny być suche, niedostę
pne d la  mrozu i choć trochę oświetlone, W  p iw n i
cach układa się w arzyw a w  zasieki, g łów kam i na- 
zewnątrz. Grubszych m ożna n ie przesypyw ać niczem, 
drobniejsze zaś (marchew, selery i t. d.) zaś suchym 
piaskiem.

Kapusty i ka la fio ry  ustaw ia się pionowo i ko
rzeń io zakryw a się piaskiem. ,

Co pew ien czas trzeba p iw n icę przeglądać i ze
psute w arzyw a  odrzucać. W  czasie m rozu zakrywać 

~.iria£ami-'drzwi i,okna, a w  razie od w ilży  przewietrzać.

W ybrpcznica u koni.

W yb ro czn ića  jes t choroba zakaźna. B y w a ją  w y 
padk i jedn oczesn ego  zap ad n ięc ia  k ilk u  sztuk odrazu. 
P o w s ta je  ona na jczęśc ie j po  p rzebyciu  in n ych  chorób, 
jak  zołzy, za ra ża  p ie rs io w a  in fluenza.

Choroba ta  zaczyna się od ' kataru nosa z w yd z ie 
linam i wodniistemi, które po paru dniach robią się 
coraz gęstsze o brunatnem zabarwieniu.. Na błonie 
śluzowej nozdrzy w ystępu ją  Czerwone plamy, na no
sie tworzą się n iek iedy obrzęki, tak samo koło oczu,

na piersiach, na brzuchu i na nogach. Do- tych ob
jaw ów  przyłącza się ■zapalenie spojówki i rogów ki 
oka. R ogów ka  w  następstw ie m ętnieje. K o r i'ź le ' wi~ 
dzi, siajo się apatyczny, jo mało. C iepłota c ia ła 'n or
malna, ty lko  w wypadkach groźnych temperatura, 
się podnosi.

W ybroC zn ica  trw a  ód k ilk u  dn i do  k ilk u  tygodn i, 
p rzyczem  ok o ło  p o ło w y  kon i ch oru jących  zdycha.

Konia chorego trzeba odosobnić, um ieścić w  czy
stej, , p rzew iewnej stajni i karm ić dobrem sianem. 
Oczy i nozdrza przem yw ać 2 proc. roztworem  kwasu 
bornego (nozdrza przem ywać zapom ocą gruszki gu
m owej). Ponadto  trzeba daw ać koniom  raz na dzień: 
po 4 gram y kaionelu w cieście lub 50 gr. kreoliny 
w  cieście. O chorobie pow iadom ić lekarza w etery- 
narji.

Przezim ow an ie ryb w  stawach.

P rzezim ow an ie  ryb  w  stawach w ym aga bardzo- 
w ie lk ich  ostrożności, gdyż n ie wszystkie stawy nadają 
się do tego. Przedew szystk iem  nie należy pozosta
w iać na zim ę ryb w stawach, których dno jest za
kwaszone, co łatwo poznać po w etkn ięciu  ki ja w  dno-;. 
Gdy w ystępu ją gazow e bańki i silne bulk-o-tanie, staw 
posiada zakwaszone dno-, które w yd a je  w ie le  gazów  
z powodu rozkładu  nagrom adzonej na dnie o rgan i
cznej m aterji.

Z im ow y staw musi być zm eliorowany, oczyszczo
ny dokładnie z, chwastów i posiadać dopływ  spokojny 
i nieznaczny, w przeciw nym  bowiem  razie chudną 
W zim ie ryby.

Z im ow e staw y pow inno się nawozić, przed zim ą 
obornik iem  z dodatkiem  (i— 10 beczek średnio r o z 
wodnionej gnojów ki, unikać zaś należy w zm agan ia 
porostu traw

Krajowe zioła lecznicze 
i ich zastosowanie w chorobach ludzkich i zwierzęcych

Pokrzyw a  zwyczajna. 'Pokrzyw a żegaw ka (U rtica  
Dioica ) pokryta parzącem i w łoskam i, które za do
tknięciem  łam ią się i w yda ją  z siebie sok, spra

w ia jący pieczenie.
Używka się herbaty 

z liści, jako środka 
roztwarzającego, m o
czopędnego, w zm a
cniającego, w  choro
bach piersiowych, 
krwiopluciu, żółtacz
ce, puchlinach, hemo
roidach, żimnicy, czer
wonce, zbyt w ielkich, 
krwaw ieniech miesię- 

. cznych i uporczywych 
chorobach skórnychi 
Młode liście i pędy 
jadają jako  sałatę, lub 
szpinak. Dojrzałe na
siona pokrzywy, go
towane w  mleku, za
żywane rano i na noć, 
służą przeciw  roba
kom u dzieci. Mocpa 
herbata z liści, uży

w ana k ilka  ra zy  'dziennie' po fi liżanee, skutkuje w  su
chy,cli bólach reum atycznych. Zewnętrznie' u żyw ają 
pokrzywy, do parzen ia zdrętw ia łych  i p-orażónych 
członków. Z w łókna w yrab ia ją  n ici i wcale trw a le  
tkaniny.
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K R O N I K A .
f  Ś. p. Piotr Wenc, Współpracownik i Przyjaciel 

.»Roli“ zmarł nagle na udar sercowy w Święcanach. 
«Cześć Jego pamięci! Pozostałej wdowie wyrażamy na 
tem miejsca najserdeczniejsze w yrazy współczucia.

Redakcja i  Adm inistracja „ R o li“ .
Przedłużenie urzędowania Rad gminnych 

w  Małopolsce. Ponieważ wkrótce Sejm ma uchwalić 
nowe przepisy wyborcze do Rad gminnych, przeto w  tych 
gminach, gdzie wybory miały się odbyć w najbliższym 
czasie, nie odbędą się aż po uchwaleniu nowej ustawy. 
Wskutek tego aż do wejścia w  życie nowej ustawy, któ
ra ma być dopiero uchwalona, będą nadal urzędowały 
obecne Rady gminne. Dotyczy to całej Małopolski. Po
dobne zarządzenie co do województw poznańskiego i po
morskiego zostało już dawniej wydane.

Surowe kary na opieszałych świadków. W e
dług nowych przepisów o stawiennictwie świadków w  pro
cesach cywilnych zostały znacznie obostrzone kary za 
nieusprawiedliwione nieprzybycie na rozprawy sądowe. Za 
niestawiennictwo na rozprawę sądową w  pierwszym ter
minie grozić będą grzyw ny do 200 złotych, za niesta
wiennictwo po raz drugi grzywny 500 złotych.

Morderstwo. Policja chrzanowska została zaalar
mowana faktem zamordowania Romana Szczeliny, uro
dzonego w Jęzorze koło Chrzanowa. Zwłoki jego znale
ziono na polnej drodze z Chrzanowa do wsi Balin, w  od
ległości 2 kilometry od Chrzanowa. Na twarzy i głowie 
zamordowanego skonstatowano parę ran ciętych, zada
nych ostrem narzędziem.

Nieudała ucieczka więźniów. Z więzienia w  No
wym Sączu usiłowało zbiec kilku w ięźniów , którzy wkrót
ce mieli być przewiezieni do zakładów karnych. Ucieczka 
miała nastąpić przez otwór w  murze, który w ięźniowie 
wyłamali, używając do tego prętów z łóżka. Plan ich 
atoli się nie udał, albowiem strażnik zobaczył odpada
jący tynk, co wzbudziło w nim podejrzenie, odkrył go
tow y już otwór i udaremnił ucieczkę. Inicjatorem tej u- 
cieczki był Jan Ilczyszyn, zasądzony za napad rabun
kowy na plebanję w  Kamienicy na 8 lat więzienia.

Znów aresztowano notarjusza. W  Tuchowie ko
ło Tarnowa aresztowany został notarjusz W incety Pisar
czyk  pod zarzutem nadużyć depozytowych. W ładze pro
wadzą energiczne dochodzenia. Ze względu na toczące 
się śledztwo, bliższych szczegółów podawać nie można.

Schwytanie morderców ks. Masłowskiego. Po
licja poznańska poszczycić się może nielada sukcesem. 
■Oto w  przeciągu trzech dni ujęci zostali sprawcy po
twornego morderstwa, dokonanego na osóbie ś. p. ks. Ma
słowskiego. Pod zarzutem dokonania tej zbrodni zostali 
aresztowani Jan Grelka i Bronisław Bednarczyk, zawo
dowi przestępcy. W  czasie przesłuchania przyznali się 
do morderstwa, podając szczegóły. Uplanowali oni zamach 
na ks. Masłowskiego i w  tym celu zatrzymali go w  kry
tycznym dniu na ulicy, prosząc o jałmużnę. Ks. Masłow
ski, nie przeczuwając nic złego, wyjął portmonetkę i dał 
im kilkadziesiąt groszy. Wówczas Bednarczyk wydobył 
rewolw er, teroryzując nim księdza, podczas gdy Grelka 
splądrował mu kieszenie. Po obrabowaniu ofiary Be
dnarczyk zastrzelił księdza, poczem obaj zbrodniarze, ko
rzystając z ciemności, zbiegli. Wyjechali oni natychmiast 
na prowincję, do powiatu środzkiego, gdzie dokonali 
drugiego napadu rabunkowego. Policja poznańska jeszcze 
w  tym samym dniu była na tropie zbrodniarzy. Obaj 
mordercy staną przed sądem doraźnym.

Nauczycielka zabójczynlą. W  Poznaniu przy uli
cy  ogrodowej rozegrała się krwawa tragedja miłosna. 
B o  mieszkającego tam studenta Bogumiła Dembińskiego

przybyła w odwiedziny narzeczona, nauczycielka Gnali- i 
cka z Barcina. Po krótkiej chwili domownicy usłyszeli ; 
dwa strzały rewolwerowe. Przybiegli natychmiast do po
koju i znaleźli Dembińskiego wraz z narzeczoną siedzą
cych na podłodze i opartych o szafę, silnie zbroczonych 
krwią. W ezwany lekarz stwierdził zgon obojga młodych. 
Zwłoki Dembińskiego oparte były w  pozycji siedzącej o 
szafę, obok zaś niego leżały porzucone listy, pochodzą
ca z korespondencji z narzeczoną. Jak stwierdziły do
chodzenia, Gnalińska przybyła w  odwiedziny do narze
czonego i po sprzeczce strzeliła do niego z rewolweru, 
zabijając go na miejscu, poczem celnym strzałem poło
żyła kres swojemu życiu.

K rw aw y spór o majątek. W  Małym Otwocku 
w  pobliżu Karczewa doszło do krwawego zajścia, w  w y
niku którego na pobojowisku został trup. A  mianowicie 
pomiędzy 27 letnim Janem Skoczkiem, a jego szwagrami^ 
braćmi Czyżewskimi, trwał od dłuższego czasu spór na 
tle majątkowem. Skoczek nie chciał uznać ich praw 
i w  związku z tem dochodziło do licznych awantur. 
Onegdaj bracia Czyżewscy napadli znienacka Skoczka 
i nożami zadali mu kilka śmiertelnych ciosów. Morder
ców aresztowano.

Koń za 80 groszy. Z powiatu sieradzkiego dono
szą o wypadku, dosadnie charakteryzującym nędzę dro
bnych rolników. Mieszkaniec wsi Chojny, Kędzierski, zna
lazł się w  trudnej sytuacji materjalnej. Chcąc uratować 
majątek przed licytacją za zaległe podatki, postanowił 
sprzedać dom wraz z inwentarzem i wyjechać ze wsi. 
Onegdaj udał się on konno do Sieradza. Na rynku zao
fiarowano mu za konia 1 zł. 50 gr. Kędzierski oczyw i
ście nie zgodził się na tę cenę. Głód jednak, który mu 
dokuczał, zmusił go do powrotu na rynek, gdzie jednak 
nie zastał poprzedniego kupca, wobec czego musiał sprze
dać konia innemu handlarzowi za 80 groszy, po to, aby 
za kwotę uzyskaną ze sprzedaży konia zaspokoić głód 
trzema bułkami, kawałkiem kiełbasy i szklanką herbaty. 
Znaczy to, że Kędzierski za jednem posiedzeniem zjadł 
całego konia.

Zabójstwo za odmowę tańca. W  Warszawie 
w  bramie przy ulicy Brukowej 25-letni Jan Soraczewski 
napadł na 19 letnią Irenę Bieniównę i zasztyletował ją. 
Jak się okazało, Soraczewski na pewnej zabawie popro
sił Bieniównę do tańca, lecz panienka, nie wiadomo, 
z jakiego powodu, odmówiła mu. Soraczewski tak sobie 
to przybrał do serca, iż czatował na nieszczęśliwą dziew
czynę, a zobaczywszy ją, pozbawił ją życia. Soraczewski 
jest żonaty. Aresztowano go i odstawiono do sądu.

Zabójstwo lokatora. Bolesław Nowakowski, wła
ściciel domu w  Siedlcach, wypowiedział mieszkanie swo
jemu lokatorowi, Feliksowi Kazimierskiemu, a gdy ten 
nie chciał go dobrowolnie opuścić, chciał go wyrzucić 
siłą przy pomocy dwóch towarzyszy. Wskutek tego do
szło do bójki, w  toku której Nowakowski dobył rewol
weru i strzelił w kierunku Kazimierskiego, raniąc go 
w  klatkę piersiową. Kazimierski zmarł, zabójcę areszto
wano.

Walka włościanina z  bandytami. W  Mikuli- 
czach w  powiecie włodzimierskim do komory miejscowe
go gospodarza Teodora Łukaszczuka włamano się w  ce
lu kradzieży dwóch nieznanych osobników. Obudzony 
szmerem Łukaszczuk wyszedł do sieni. W tym momen
cie bandyci rzucili się na niego, zadając mu pięć ran 
nożem w  plecy. Nadto oddali bandyci kilka strzałów 
z broni palnej, raniąc Łukaszczuka i jego żonę Ulitę. 
Ranny, gospodarz przy pomocy domowników stoczył za
ciętą walkę z bandytami, odbierając im nóż i obcięty 
krótki karabin. Sprayrcy napadu zbiegli, zrabowawszy 
tylko około 60 kilogramów nasienia koniczyny.



Nr 3 R O L A 13

P o d w ó jn e  b ra to b ó js tw o . W e wsi Uspirowo na 
Wołyniu w  rodzinie Bradenów wybuchła sprzeczka, w  na
stępstwie tego bójka. Braden zastrzelił dwóch swych 
braci, Antoniego i Adama, którzy z ran zmarli. Braden 
po dokonaniu tego czynu udał się na policję i pow ie
dział o wszystklem, poczem oddał rewolwer, tłomacząc, 
że musiał go użyć w  obronie własnego żyeia, gdyż obaj 
bracia rzucili się na niego z widłami. Czy to prawda, 
wyjaśni śledztwo policyjne.

F a łs z y w y  le k a r z .  W e wsi Markucice na W ileń
szczyźnie osiadł niejaki W iktor Pełujaniec, który podał 
się w  gminie za lekarza. Pełujaniec zajął się praktyką 
lekarską, a zwłaszcza praktyką akuszeryjną. Jak się je
dnak okazało, nie był on lekarzem, ale zwykłym  oszu
stem, który dla podniesienia uroku wobec pewnej wdo
wy po emigrancie amerykańskim, z którą zamierzał się 
ożenić, przywłaszczył sobie tytuł doktora. Na skutek je
go praktyk zmarły w  krótkich odstępach czasu: Wiktorja 
Maślankowa, następnie po tygodniu Aniela Borysiewi- 
czówna, a wreszcie żona sołtysa Jakubiankowa. Zgon 
żony sołtysa wywołał burzę we wsi. Sołtys zwrócił się 
do władz, które zajęły się Pełujańcem i stwierdziły, że 
jest to oszust, który przybył z Polesia, gdzie również 
na skutek jego praktyk kilka kobiet zmarło.

Zmarł z głodu na kupie złota. W e wsi Borsu
ki w powiecie bracławskim zmarł wskutek wycieńcze
nia z głodu 78-letni Władysław Micbniów. Po jego śmier
ci znaleziono w  mieszkaniu pod piecem Bzkatułkę, w  któ
rej znajdowało się kilkadziesiąt rubli złotych, kilka sztuk 
złotych monet dolarowych. Ponadto w  mieszkaniu Mi- 
chniowa znaleziono szereg cennech przedmiotów.

Ucieczka księżnej gruzińskiej. Na odcinku gra
nicznym Kołosowa pod Stołpcami zatrzymano pewną ko
bietę, która podała się za księżnę gruzińską Tereszwili. 
Oświadczyła ona, że podróż jej do Polski z Tomska 
trwała przeszło 3 miesiące. Jako robotnica fabryczna lub 
służąca przedostawała się ona pociągami lub furmanka
mi do Mińska. W  charakterze służącej pracowała osta
tnio u naczelnika rejonu G. P. U. w  Niegorełoje. Tutaj 
zapoznawszy się z terenem pogranicznym, zbiegła do 
Polski. Posiada ona krewnych w  Paryżu, a w  Londynie 
ma siostrę.

Nieudana ucieczka sołtysa do Rosji. Na pogra
niczu sowieckiem przytrzymano sołtysa wsi Wysadow- 
szcze Stefana Iwaszko, który usiłował zbiec do Rosji so
wieckiej. Jak ustaliło przeprowadzone śledztwo, sołtys 
przywłaszczył sobie wpłacane przez okoliczną ludność 
podatki i zamierzał umknął do bolszewików. Część zde- 
fraudowanych pieniędzy znaleziono przy nim, odebrano 
mu je, a pana sołtysa zamknięto w  więzieniu.

Śmierć Polaka bohatera łotewskiego. W  Ry
dze zmarł bohater walk o niepodległość Łotwy, kawaler 
orderu „Laczpiesisa", Piotr Karczewski, Polak, który ja
ko kapral 4 pułku piechoty w  czasie oblęgania Rygi 
przez wojska niemieckie Bermenta wspaniałym atakiem 
na bagnety przerwał front przeciwnika za Dźwiną i skło
nił armję łotewską do przejścia do ofenzywy. Ofenzywa 
była szczęśliwa, wojska Bermenta zostały odrzucone na 
południe, a następnie rozbite. Po demobilizacji Piotr Kar
czewski był na służbie w więziennictwie łotewskiem 
i niedawno otrzymał jeszcze jeden order „Trzech Gwiazd \ 
Pogrzeb bohaterskiego Polaka odbył się na koszt pań
stwa łotewskiego.

T r a g ic z n y  w y p a d e k  p r e m je r a  Ł o tw y . Samo- 
ahód premjera Łotwy, p. Śkujenoka, uległ katastrtf e na 
s>zosie milawskiej. Premjer wyszedł z katastrofy cało, 
•sie żona jego odniosła ciężkie obrażenia. Na skutek te
go tragicznego wypadku zostanie odwołana zapowiedzia

na podróż premjera łotewskiego do Polski na polowanie' 
dyplomatyczne do Białowieży.

Tragedja na ślizgawce. Na stawie w  Pilznie w  Cze
chach w  dzień Nowego Roku ślizgało się kilkadziesiąt 
osób. Nagle pod 12-letnim chłopakiem, nazwiskiem Bu
czek, załamał się lód, a chłopak dostał się do wody. P o 
spieszył mu natychmiast z pomocą 21-letni pomocnik 
handlowy Ferdynand Kremana. Buczek, czując, iż usu
wa mu się grunt z pod nóg, chwycił się tak kurczowo 
swego ratownika, iż wciągnął go również do wody. Sto
jący nad brzegiem stawu ludzie, orjentując się w  fatal
nej sytuacji, rzucili szybko związane pasy na ratunek 
tonącym. I przez chwilę zdawało się, że obaj chłopcy 
wydostaną się z opresji. W  pewnym momencie jednak 
związane pasy ratunkowe przerwały się i obaj chłopcy 
utonęli. Zwłoki ich dopiero po pół godzinie wydobyto 
z wody.

Jasnowidze na ulicy. W Pradze czeskiej pojawi
ła się na ulicach miasta ciekawa para: młoda kobieta 
z czarną przepaską na oczach i mężczyzna, który sła
w i głośno zdolne ści jasnowidzącej niewiasty. Podobno 
niewiasta owa odgaduje ile ma kto pieniędzy w kasach 
oszczędności, jaki charakter ma narzeczony lub narze
czona danej osoby itp. Przepowiednia kosztuje pięć ko
ron czeskich.

Katarynki na pogrzebie. W  Wiedniu odbył się 
pogrzeb pewnego handlarza instrumentów muzycznych, 
który był także autorem tekstów do wielu wiedeńskich 
piosenek ludowych. Był on także kompozytorem i au
torem ładnej piosenki „Kataryniarz".

Odwdzięczyli mu się za nią kataryniarze podczas 
pogrzebu. Na każdym z rogów ulic, obok których kon
dukt żałobny przejeżdżał, stał kataryniarz ze swym in
strumentem i w  chwili, gdy wóz żałobny "się zbliżał, za
czynał grać ową piosenkę o ostatnim kataryniarzu.

Aresztowanie bandy przemytników. Na pogra
niczu polsko rumuńskiem straż celna wykryła wielką a- 
ferę przemytniczą. Przemycano z Rumunji od dłuższego- 
czasu owoce południowe, a zwłaszcza rodzynki. Herszta* 
przemytników, niejakiego Teppera, aresztowano. Miał om 
wspólników po stronie rumuńskiej. Transporty przemy
cane skonfiskowano.

Zamordowanie p. Łupescu. Jak wiadomo, król 
rumuński rozwiódł się z swą żoną Heleną, a od dłuż? 
szego czasu żył, jak to mówią, na wiarę z p. Lupescu.. 
Drogą przez Moskwę nadchodzą dotychczas niespraw
dzone wiadomości, że p. Lupescu została zabita. Miało 
się to stać jeszcze kilka dni przed Bożem Narodzeniem,, 
kiedy odbyła się przed pałacem królewskim w  Bukare
szcie owacja oficerów na cześć króla Karola. W  momen
cie, gdy król pojawił się na balkonie i dziękował, w y
szła na balkon p. Lupescu i ku ogólnemu oburzeniu po
częła się kłaniać. W tej chwili wpadł na balkon jeden 
z oficerów i kilku strzałami rewolwerowymi położył ją.
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trupem. Czy p. Lupescu padła ofiarą spisku, czy też za
bójstwo było dziełem jednostki, nie wiadomo.

Pożar okrętu. Olbrzymi handlowy okręt francu
ski, „Atlantique“ , znajdujący się na wodach oceanu, sta
nął nagle z niewiadomej przyczyny w  płomieniach. Za
łogą, składająca się z 170 ludzi, rzuciła się natychmiast 
na ratunek, po dwugodzinnej jednak bezskutecznej akcji 
musiała go opuścić na łodziach ratunkowych. Zabrały 
ją okręty „Ruhr* i „ Achilles", które pospieszyły płoną
cemu olbrzymowi na pomoc. 30 osób z załogi poniosło 
śmierć. Wśród wyratowanych wielu jest poważnie ran
nych i poparzonych. Okręt „Atlantique“ , o pojemności
40.000 tonn, spuszczony był na wodę dnia 15 kwietnia 
1931 r. Był on jednym z największych handlowych o- 
krętów francuskich.

Umizgi ojca i syna do rudej panienki. Ban
kier Edwin R iley w  Londynie przyjął do swego banku 
panienkę niezwykłej piękności o rudych włosach. Po 
niedługim czasie pan Edwin, właściciel poważnego brzu
szka i jeszcze poważniejszych kapitałów zakochał się 
w  biednej dziewczynie. A  i ona pokochała jego pienią
dze. I było im rozkosznie i miło, póki nie przyjechał 
na wakacje 24 letni syn pana Edwina. Panicz, zoba
czyw szy panienkę, poszedł w  ślad tatusia i również ją 
pokochał. A  że syn był młodszy od ojca o całe 26 lat, 
w ięc też tembardziej przypadł do gustu dziewczynie. 
A  więc młodzi poznali się, pokochali i postanowili się 
pobrać, przyczem umówili się, aby nic o swych zamia
rach ojcu nie wspominać. On dlatego, gdyż się obawiał, 
że ojciec nie zgodzi się na jego małżeństwo z biedną 
panienką, ona z całkiem innych powodów. W ziąwszy 
ślub potajemnie, zawiadomili o tem ojca, wyjeżdżając 
równocześnie z Londynu. Zdradzony tatuś wpadł w  wście
kłość. Przypuszczając, że młodzi udali się do ciotki, m ie
szkającej również w Londyn ie, pognał tam, jak szalony. 
Zastawszy drzwi zamknięte, był pewny, że zbiegowie 
tam się ukryli.. Zaczął w ięc walić pięściami we drzwi, 
a biedna ciotka, nie wiedząc nic o figlu swojego sio
strzeńca i nie goszcząc go w  danej chwili u siebie, by
ła pewna, że dom jej naszli bandyci. Na krzyk ciotki 
zbiegli się sąsiedzi, a tymczasem biedny tatuś wyłamał 
już drzwi i rozpoczął poszukiwania po mieszkaniu, w y 
wracając krzesła i stoły, przetrząsając szafy. Sąsiedzi 
rzucili się na niego i porządnie go poturbowali, poczem 
przybyła polic;a uprowadziła go ze sobą do aresztów. 
Tu wyjaśniła się cała sprawa, w ięc go wypuszczono na 
wolność, aby mógł leczyć otrzymane guzy. Po trzech 
dniach otrzymał od syna list z prowincji z prośbą o prze
baczenie. Syn tłomaczył się, że nic nie wiedział o sto
sunkach swej obecnej żony z jego własnym ojcem, aż 
mu dopiero żona wszystko po ślubie opowiedziała, Cóż 
miał biedny tatuś robić, wszak syn poszedł tylko w  śla
dy swego papy i będzie kończył dzieło przez niego za
częte. A  jeśli B jz ia  pobłogosławi nowy związek jakim 
potomkiem, to biedaka nie będzie wiedział tylko, czy to 
będzie syn jego, czy wnuk.

Projekt reformy kalendarza. Jak wiadomo, 
istniejący obecnie kalendarz posiada pewne niedogod
ności. Jedne miesiące mają po 31 dni, inne po 30, a 
luty 28 lub 29. T o  sprowadza pewne zamieszanie 
w  układzie świata i inne niedogodności. Wobec tego 
w  ostatnich czasach wystąpiono z projektem reformy 
kalendarza. Jedni proponują, aby rok podzielić na 13 
miesięcy, z których każdy miałby 28 dni, czyli rok taki 
liczyłby 364 dni. Ponieważ w  takim wypadku byłby 
rok o 1 dzień krótszy, w ięc wobec powyższej propo
zycji dodanoby jeden dzień na Nowy Rok, któryby się 
nie zaliczał do żadnego miesiąca. Plan ten, zdaniem na
szym najlepszy, ma jednak licznych przeciwników, któ

rzy na pierwsze miejsce wysuwają plan barona Schar- 
berga. Plan ten przewiduje w  każdym kwartale dwa 
miesiące po 4 tygodnie i jeden miesiąc 5 tygodniowy. 
Styczeń, kwiecień, lipiec i październik obejmowałyby 
zatem po 5 tygodni, inne po 4 tygodnie. Zaleta tego 
kalendarza, jak twierdzą jego zwolennicy, jest ta, że 
rachuba czasu opiera się jednolicie na okresie tygodnio
wym, każdy miesiąc rozpoczyna się niedzielą. W ielkanoc 
przypadałaby zawsze 7 kwietnia. Ale i tu pozostawałby 
co roku jeden dzień, a w przestępnym d^a. Projekt 
proponuje z dui tych utworzyć co 6 lat tydzień przes
tępny. Zmianą kalendarza zajmują się, w  Lidze Narodów.

Wojna chińsko-japońska. Jak wiadomo, od dłuż
szego czasu prowadzili Japończycy z Chinami walki, ale 
walki te odbywały się w  Mandżurji, której ostatecznie 
ogłosili niepodległość. Obecnie rozpoczęła się właściwa 
wojna chińsko japońska, gdyż Japończycy rozpoczęli ge
neralny atak na pograniczne miasto chińskie San-Hai- 
Kwan na lądzie, w  powietrzu i od strony morza. Walka 
była zażarta, podczas której padło kilkuset żołnierzy 
chińskich, a również wśród Japończyków było wielu za 
bitych i rannych. Wkońcu jednak Japończycy miasto 
zdobyli, a w  ten sposób postawili oni stopę w e właści
wych Chinach. Wskutek tego właściwe kroki wojenne 
pomiędzy Chinami a Japonją już się rozpoczęły.

Recepta na szczęśliwe małżeństwo. Jak w ia
domo, mało jest na świecie małżeństw szczęśliwych. Tak 
jest i trudno było dotąd na to poradzić. A le od czegóż 
Amerykanie? Oto lekarz amerykański, Dr Cornell, w y 
myślił i na to sposób. Tw ierdzi on, że jedynem lekar
stwem, aby małżeństwa były szczęśliwe, byłoby to, gdy
by nie mężczyźni wybierali żony, ale dziewczęta mężów, 
Powiada on, że kobieta lepiej wybiera swój typ, aniżeli 
mężczyzna. Zdaje nam się, że wówczas byłoby jeszcze 
gorzej, gdyż dziewczęta „łapałyby* tego, któryby się dał 
złapać, nie patrząc do jakiego on tam typu należy.

Zwycięzca grzechotników. W  lasach amerykań
skich żyją nadzwyczaj jadowite węże, które posiadają 
na końcu swojego tułowia grzechotki. T rzy takie grze- 
chotniki napotkał emigrant polski Skop w  lasach stanu 
Massachusets, kiedy wybrał się tam na borówki. Kiedy 
był zajęty zbieraniem borówek, zaatakowały go złośli
we węże, ale Skop stawił im odważnie czoło. Celnem 
uderzeniem kija zatłukł jednego ną śmierć, co widząc 
dwa pozostałe, uciekły w  głąb lasu, zabity okaz mie: 
rzy ł trzy i pół stopy długości a posiadał 10 grzechotek.

Niesamowity dom ognisty. W  miejscowości Win- 
dermere koło miasta Maitland w  południowej A fryce jest 
dom, w  którym od jakiegoś czasu dzieją się niesamowi
te rzeczy. Dom składa się z 9 pokoi i stoi na wydmie 
piaskowej, ą należy do Roberta Wilsona. W domu tym 
wybucha od czasu do czasu ogień w  rozmaitych miej
scach. A  w ięc raz zapaliły się bez żadnego powodu u- 
brania w  szafie. Kiedyindziej w  innej szafie spłonęły 
książki, a znów innym razem papiery w  biurku. A le to 
jeszcze nic, bo pewnego razu zapaliła się na sznurach 
świeżo rozwieszona mokra bielizna i spłonęła doszczętnie, 
Dom Wilsona został niemal zupełnie zniszczony, spło
nęły meble, ubrania, książki i inne przedmioty pomimo, 
że zarządzono wszelkie ostrożności i w  domu tym za
przestano palić, a nawet nikt z niezapaloną zapałką do 
domu nie wchodził. Dziwnego tego zjawiska nikt sobie 
nie może wytłomaczyć. Podobno wydarzenia takie ma
ją często miejsce na półwyspie Malajskim. Tam twier
dzą, że czarodzieje okładają klątwą jakiś dom za karę, 
w  którym potem wszystko płonie bez najmniejszego 
powodu.
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z « c z  j  c i e k u  w
Przenosiny domu.
Pew ien obywatel a- 

merykański w stanie 
New Jyrsey zbudował 
sobie dom o 16 poko
jach w oddaleniu 4 ki
lom etrów od rzeki. Po 
jakimś czasie okazało 
się, że wybrał pod dom 
miejscę niewygodne, 
mokre i zagrożone 
często przez w ylew y 
sąsiedniej rzeki. T ym 
czasem po drugiej 
stronie rzeki było m iej
sce pod dom, również 
na jego terylorjum, o 
wiele korzystniejsze.
Rozbiórka i p rzew ie 
zienie częściowe domu 
trwałaby zbyt długo, 
a nadto pochłonęłaby 
wielkie koszta. Zatem 
za poradą inżynierów  
postanowił ów  dom 
przenieść na drugą 
stronę rzeki w  cało
ści. Na odpowiednicli 
klechach przesunięto 
go w ięc nad brzeg 
rzeki. Tu  wtoczono na w ielk i prom  i przeholowano 
do, drugiego brzegu, a z 'brzegu na m iejsce przezna
czenia. C hw ilę  "wtaczania domu na prom  wodzimy 
w łaśnie na naszym obrazku.

Olbrzymia latarnia w Londynie.
W  centrum Londynu, gdzie krzyżu je się w iele
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niespotykany, wybudowano o lbrzym ią latarnię, naj
w iększą z dotychczasowych na świecie. La tarn ia  ta 
zaopatrzona jest w  re flek tory o ■olbrzymiej' .sile św ia
tła, wskutek czego może ośw ietlić  nawet dalekie 
przestrzenie. A  w  Londyn ie jest to tern konieczn iej
sze, gdyż, jak wiadomo., panują tam częste takie 
m gły, że n iejednokrotn ie czynią one z b ia łego dnia 
ciem ną noc. A  co dop iero  m ów ić o  m glistych  bez
księżycowych  nocach?

O w ielkości swej o lbrzym iej latarni może dać po
jęcie porównanie jej z obok sto jącym  policjantem , 
k tóry przy b laskach jej św ia tła  k ieru je ruchem 
ulicznym .

Nieznana góra.
Belgijska  w^yprawa naukowca, która wyruszyła 

na początku ubiegłego lata do A fry k i środkowej, ce
lem  b liższego zbadania odkrytego, przez Stanleya 
grzb ietu  górskiego' Huwenzori, ciągnącego się po
m iędzy jezioram i A lberta  i  Edwarda, tuż na północ 
od rów nika, dokonała  c iekaw ego odkrycia.

Dotychczas, m ianowicie, przypuszczano na, pod
staw ie w yn ik ów  w ie lk ie j w yp raw y naukowej, zor
ganizowanej w  1906 r. w  te okolice przez księcia 
Abruzzów , że najw yższy m asyw  górsk i w  tym  grzb ie
cie, nazw any górą-iS fanleya (Mount .Stanley) na pa
m iątkę swego odkrywcy, uw ieńczony jest przez dwa 
szczyty, które książę Abruzizów nazw ał szczytam i1 
M ałgorzaty (16.'81'5 stóp wysokości) i A leksandry 
(16.750 stóp) na cześć k rók w y ch  w łoskiej i angielskiej.

Tym czasem  w ypraw a  belg ijska  stw ierdziła, że 
m asyw  'Stanleya w ieńczą n ie dwa, lecz trzy szczyty.

W yp raw a  księcia Abruzzów , badając gó ry  Ru- 
w enzori od strony wschodniej, nie zauw ażyła  tego 
trzeciego szczytu. Natom iast ostatnia w yprawa bel
gijska, . badając je od strony zachodniej, mogła, 
stw ierdzić już na podstaw ie zdjęć fotograficznych, że 
m asyw  S tan leya w ieńczą  nie dwa lecz trzy szczyty,
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znajdu jące się w  równej od ległośc i jeden od  d ru g ie
go. 'Pon ieważ zaś okazało się pr żytem , że ten trzeci 
■szczyt zna jdu je się całkow icie na terytorjum  Konga 
belg ijsk iego, w ypraw a w ięc belg ijska  uważała sobie 
za punkt honoru, wspiąć się na niego, w sp iąw szy się 
już poprzednio na szczyt M ałgorzaty.

Pom im o panującej ciągle, z k rótk iem i ty lko  
przerwam i, w  tych okolicach m gły, tudzież deszczu, 
a  w  w yższych  r eg jon ach i  śniegu, w szystk ie 'bowiem 
trzy  szczyty, choć położone n iem al na sam ym  rów n i
ku, znajdu ją się pow yżej gran icy  w iecznego lodu 
i śniegu, uczeni belg ijscy dop ię li 'bez 'w iększych tru
dności sw ego  celu i dn ia  28 lip ea  r. ił>. stanęli na  od 
k rytym  przez sieb ie 'szczycie, który, jak w skazyw ał 
arenoid, w znosi się na 16j733 stopy ponad pow ierz
chnię morza.

Szczyt ten  naizwano, na cześć k ró la  Belgów , szczy
tem Alberta.

Giętki kamień.
Muzeum h istorji naturalnej w e  P h ilad e lp h ji 

w  Am eryce, o trzym ało  n iedaw no od jednego z  po
dróżn ików  c iekaw y okaz kam ienia, którego przedtem  
nie znano. Kam ień  ten znaleziony został w  dużych 
pokładach w  B ra zy lji; m ożna go  łupać na tablice, 
n ieco grubsze, jak zw ycza jny łupek, a lbo na rów no
m ierne b loki, a najw ażniejszą jego  za letą  'jest to, że 
giętk i. B lok , w ie lkości naprzykład dziew ięć przez 
dwadzieścia cali, trzym any jednym  końcem  w  ręce, 
zegn ie się . w  połowie, a  gd y  się g o  po łoży na stole, 
pow raca do zw yczajnej form y.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Na konkurs „Roli“ otrzymaliśmy w  dalszym ciągu 

następujące utwory: „Stara skóra", „W yzwanie". Anna 
Weno w S.: Wiadomość o  śmierci ś. p. 'Małżonka Pani

r w t  t  y T T f f  '▼ w v  y y y

szczerze nas zasmuciła, tem-bardziej-, że. był On szczerym 
przyjacielem .„Roli". Mamy jeszcze, w  tece kilka Jego utwo^ 
rów, które, kolejno, ukaż.ą .się w  „Roli". Ostatnie Jego prace, 
nadesłane przez Panią, również zamieścimy. Marja Waller 
w Rz.: Ostatnim listem ogromnie, mnie. Pani. zaintrygo
wała. Oo za walka, co za bunt? Nadesłany utwór, jak zwy
kle, dobry; wkrótce ujrzy światło, dzienne.. Cieszy mnie? 
bardzo, że „Książę Tag one" wyjdzie, w  wydaniu książk-o- 
wem. Mam nadzieję, że. egzemplarz, pamiątkowy z  dedy
kacją otrzymam. .Myślę,, -że również .p„ Hornik, którego- 
„Dziwy życia" ukażą się w  tern samem wydawnictwie, nie-- 
zapomina o runie. Jestem bardzo ciekawy na Waszą wspól
ną ..powieść. Zapewne, będzie bardzo, ciekawa, jako zrodzo.- 
.na przez dwa tak wybitne.,, a  odmienne talenty. J. P. w M. : 
Jedno w numerze, drugie wkrótce.. Dalsze, i. owszem. Sta
nisława Żarówna w M.: Niech. Pani przyjdzie, do Krakowa,, 
a nie trudno będzie mnie poiznać osobiście. Dla niewiast 
jestem bardzo uprzejmy, a jak twierdzą złośliwi.,, nawet 
za uprzejmy. Żąda Pani, aby coś o sobie, napisał? Trudna, 
to rzecz wydać .sąd samemu o sobie, Życzliwi, mi ludzie- 
wyrażają się -o. mnie dobrze, a nieżyczliwi, oczywiście źle. 
Go do mego wieku, to .skończyłem już: 30 lat,, a  nie, liczę 
jeszcze 80. W  każdym razie jestem duchem bardzo młody, 
choć ciałem mniej, Seweryn Kubik w Z.: Pszczoły kauka
skie okazały się bardzo dobre., choć i  krajowe, nie, ,są złe. 
Jeżeli w jakiejś okolicy jest tylko jedna pasieka, to z cza
sem i pszczoły mogą się wyrodzić tak, jak to. bywa u z,wiei- 
rząt i, roślin. Dla .odświeżenia ich, dobrze1 jest nabyć matkę 
w dalszej, okolicy, aby odświeżyć swój. gatunek., Jan Rydz. 
w  Z.: Wszelkie spory sąsiedzkie najlepiej, załatwiać polu
bownie. Na takiego sędziego polubownego- obydwie strony 
spierające się mogą wybrać księdza proboszcza, nauczy
ciela, lub wójta, godząc się z góry na ich wyrok. Na pro
cesy sądowe szkoda pieniędzy. Paweł Piłat w T.: O. hodo
wli winogron podamy w  jednym z najbliższych numerów 
„Roli". Jan Wojnar w M. G„: Nagroda została wysłana. —  
Józef Burkot w T.: Artykuł otrzymaliśmy, odpowiemy 
w następny nutmlerze. Józef Fudali w  iS.: Urząd pocztowy 
ma karty reklamacyjne, więc może, dla Pana zar-eklamo1- 
wać niedioręczony numer, a  zaraz wysyłamy. Będziemy 
robić dochodzenia. Sfefanja Kisilewicz w  Z.: Książki już 
wysłane i  już Pani. musiała' otrzymać.

Zagadki do nagrody.
1. Trójkąty magiczne.
(Ułożył Piotr Bibro z M.).
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W  kratki wstawić litery tak, aby litery 
w miejscach gwiazdek daiy nazwisko, do
brze czytelnikom „Roli* znane. A kto nie 
zna, proszę w „Roli* go przeczytać.

Znaczenie wyrazów: a) trójkąt dolny:
1. Wyraz szukany, 2. Imię żeńskie. 3. Zwie
rzę. 4. Miejsce, gdzie drzewa rosną. ó. 
Spójnik. 6. Nuta. 7. Samogłoska.

b) trójkąt górny: 1. Część świata. 2. Ptak. 
3. Przyrząd domowy. 4. Spójnik. 5. Nuta. 
6. Samogłoska.

2. Szarady.
(Ułożyła Zofja Augustowska).-

I.
Kto wbród używa pierwszego drugiego, 
Zwykle nie dochodzi wieku sędziwego, 
Nie dojdzie nawet do domu własnego, 
Chyba, że się trzyma drugiego pierwszego, 
Przydałaby mu się bardzo trzecia-trzecia, 
Ale na nią nie stać przeciętnego kmiecia, 
Bo to stworzenie w pałacach się kryje, 
Zastępuje mamę, więc dostatnio żyje. 
Całość nie walczy, ale stoi zbrojna,
O swe granice jest dość spokojna.

II.
Pierwsza i druga i zpierwsząliterą trzeciego 
Da nam nazwę zwierzęcia u nas żyjącego.

A zaś samo trzecie 
W  odmianach księżyca znajdziecie. 
Całość to nazwa miasta małego,
Ale w Małopolsće dobrze znanego,

III.
Pierwsze wymawiamy, gdy hałas w chacie, 
Drugie, to zabawa, którą dobrze znacie. 
Całości grzesznik bardzo się lęka,
Bo w jego szponach jest straszna męka.

3. Tajemnicze bilety.;
(Ułożyła Antola Zemanek),

I.

IRENA KLIK.

II.

TEODOR KRILAR.

Termin nadsyłania, rozwiązań upływa 20 hm. 
Znaczenie- -zagadek -z Nru 1 „Roli": 1. Trójkąt magi

czny: Słowacki. 2. Szarady: I. Bałwan-. II. Cierpienie, I-II. 
Obraz. 3-. Logogry-f: Pr-u-sa-Lalka... 4. Biilei wizyt-o-wy: Mi
sjonarz.

Dobre- rozwiązania w oznaczonymi czasie nadesłali- pp.: 
Teofil Burman ż K., Edmund Chowaniec z  K., Ks. Michał

Z liter powyższych imion i nazwisk 
ułożyć zawód tych osób.

Za dobre rozwiązanie powyższych za
gadek przeznaczamy dwie książki.

'Sękowski z D., Janina Olszańska z W., Michalina Szarska 
■z O., Jan Kopeć -z U., Mikołaj Ramza z .S., Stanisława S-za- 
rańska -z W.,, T-ekla -Płatkówna z S., Kazimierz Dyląg a Z., 
Dominik Potępa z  -S., Jan Wiojna-r z: M. G.

Nagrody otrzymają pp.: Janina Olszańska z  W , i  Ka
zimierz Dyląg z Z.

Wydawca: Feliks. Kowalczyk. 
W  drukarni „Czasu"

Odpowiedzialny redaktor: Antoni Si. Bassara. 
Krakowi# pod zarządem Leopolda Wójcika.



GielśS® p lotódw  rotsaics^ejto
s dnia 11 stycznia b. e.

^asaaica 24*57— 25*00 Słoma długa 5“5G-~6’00
Syta . 16 25 — 16 75 Ziemniaki stoi. O O0t~O'G6
Owies . , 12 50— 14*00 Koniczyna na-
Jfesmisń . 14 50— 15*00 aienn. eser. 000*00— 000*00
fasola biała 18*00-—22*00 Mąka żytnia 26*75— 27*25 
Oroeb iwyk„ 24*00— 27*00 Mąka pszen. 5100— 54*00 
Siano stodk. 7*50— 8*00 Otręby pszen. 8*50— 9*00 
Lubin żółty 13*00— 13*50 Otręby żytnie 8*50— 9*00 
Kaniczpaitew. 9*00— 10*00 Mąka czerw. 12*00-—13*0# 
Caay rozumiają się za towas śtadnief handl. jakości za ICO kg
■Otmy byd ła  S aiepogafilzsiy aa  feiraJEOWBSsf!®! Sargow tar  

w. <SnIc 11 stycznia &. *,
Ciacono sa jadan kilogram zywoj wagi I. klasy:

Bahaja , od 0 60 ao 0*72 <ł. Jałowalk od 0*60 do 0*70 *{'.
Woły . . od 0*60 do 0*68 zł. Cielęta . od 1-00 do 1*16 sL
Z/oiry . od 0*55 do 0*63 zł. Kozy i baraay 0*00 do 0*00 sl.
Wiorsgaolznę 1*00 do 1*20 st. tSlBugasIziis klti) «sgi od 1*40 dol*fe3

Wygrane dolarówki. W  dniu 2 lun. odbyło się loso
wanie- 4 proc. premijowej -państwow-ej- -pożyczki. dioterowej 
s e i#  3-ej'. W ylosowano 95 prem ij na ogólną, sumę '37.500 
diolarów,. W yn ik i ciągnienia- są na-stępujące: Doi. a m
li2-.0i(W) — 'Nr. 1 ® 3 '» .  Po dok am . 3.00:0 ~  Nr. Nr. 10470.64, 
1019604. Po dok am. 1.000 — Nr. Nr. 308977, 1000051:.. 115007, 
581400, 1456008, 334991, 1156778. Po dok am. 500 — Nr. Nr. 
371(6, 700000, 1430093, 191983, 831:109, 704835, 494608, 574980, 
634449, 990976.. Po dok am. 100 — Nr. Nr.. 14-48974,, 1030550:, 
1492754, 43669, 100781,, 992710, 1070351, 432914, 108307, 40594, 
307928, 1277994, 1300094, 1111479, 1045749, 2803,15, 1187477, 
45830, 397540, 116874. 1154308, 1461785, 761580, 6968844, 1050355,,, 
110353, 3480007., 1191173, 815503, 136820, 174710:, 685713, 781905,, 
12821,90, 443397, 1263490', 1(14092, 1139292, 14:18088, 1347443, 
118:7545, 2486, 1220482, 419119, 1031606, 733843,, 39696, 1074864, 
■669632, 454740, 1342676, 140:1860, 173478, 415084, 591100, 486636, 
200500, 028680, 475,748, 950233, 227166,1266645, 1145534, 897116, 
055639, 890102* 1069:157, 480768, 1432862, 837860, 455616, 706798, 
854917, 271537, 804084.

Mądra mama.
—  Jak to pani robi, ż.e .jej- dzie-ci tak chętnie piją, 

tran  ?
—  T o  bardzo proste. Za 'każdą łyżeczkę w rzucam  

im  do skarbonki 20 groszy.
—  T o  panią ta kuracja bardzo drogo kosztuje?
—  N ic  podobnego. Jak się uzbiera w  puszce' dzie

sięć złotych, kupuję św ieżą flaszkę tranu:.

Wielki

P O W S 5 K f f i 3 C S I W Y  
na rok 1933

j l l ż  w y s ® © d l t  i jest do nabycia w  Ad
ministracji „Rołi« w  cenie Sg a s * . VSS>

Naiwny ojciec.
K iedy pan O nufry przyszedł do domu na obiad, 

■żona w ita  go radosną now iną: „W ys ta w  sobie, nasza 
m a ła  um ie chodzić !"

Pan Onufry odetchnął z u lgą i pow iada: „D zięk i 
Bogu, teraz p rzyna jm n iej n ie będę potrzebował nosić 
je j w  nocy, k ied y  będzie płakać. M oże sama b iegać !"

Wytłómaczył.
—  Co to jest tak iego  bekon?
—  To  jest bardzo łaciny i .smaczny kawałek, za 

przeproszen iem , paskudnej świni.

Baczneść Nowość!

dla pszczół/nadające się do każdego ula, na dwa 
litry syty, praktyczne w użyciu; pszczoły można 
widzieć czy biorą syte a przy napełnianiu nie ma 
się nic stycznego iz pszczołami, podkarmi&e może 

nawet dziecko — cena .zł. 4.—  
poleca „NEPTUN", Kraków, ni. Szczepańska Nr 7 

H w podwórcu. Pracownia naprawy maszyn do pisania
§|_____________________________Uwaga na adres.______________________

Dr. med. H. SCHULZE, 
G. m. b. H. Berlin 

Charlotteriburg 24071

Zoppot, Dańziger Str.43.
14. 9. 32

W systk im  moim zna
jom ym  mogę Fregalinę  
polecać, ponieważ jest 
to  w rzeczyw istości 
w span iały środek. Mogę 
teraz żnowu dobrze 
spać. moje nerwy* są, 
wzmocnione. ■

Klara Baranowski.

Pszczyna. Starostwo, 
ul. 3go M aja 4.

15. 9. 32
N ie  m ogłem  ból moich 
znieść i cierpiałem  stale 
na bezsenność. P o  
zażyciu  F rega lin y  w y 
zdrow iałem  zupełnie, za 
co. Sz. P . najserdeczniej 
dzięku ję.

"" A lfon s  P a ru z e l



po najniższej ceni®  

i l P f t l H I i P  de w ysp rzedaży  t. j. 
*ss8s® sfeimsfesJ® i mrsęslsi®! z rękawami i bez rę
kawów po 45 zł., k am ize lk i kożnszane farbowane 
i niefarbowane po 25 zł., różny gatunek kożuszków . 
Robota ręczna sołidna. W ysyła się na zamówienie i po 

jednej sztuce za. zaliczką. Pocztę opłaca kupujący.

Janiny Breyerowej 
z wstępem : „Jak się odżywiać należy" —  do  nabycia 
w  Adm in istr. „R o li“ . Cena z przesyłką  pocztową 4 zł.

Dra med. St. B reyera:

syntetyczne m i ń k l ń  chorób przewlekłych*'
m ieszankam i z io low em i. —  Do nabycia  w  A d m in i

stracji „R o li". Cena 3 zł. z przesyłką  pocztową.

Heli Wytwórnia KożuoSiśw

Or. med. Stanisław Breyer
J S r a k A w ,  u l .  W o l s k a  3 6 ,

leczy środkami przyrodniczemi 
meopatja, djeta i t. p.

9

, h o -

Do ubycia w Administracji „Roi!i# i

W IE L K I ILU ST R O W A N Y
S e n n i k  e g i p s k i

zaczerpnięty ze starych egipsko - arabskich doku
mentów.

Zaw iera 2.50® wykładów snów w  alfabetycznym po
rządku, 80 rycin ilustrujących sny, przewidzenia i z ja- 
wiska, 36 rycin kabały słynnej wróżki Lenortmand 
z Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy
roczniach, znaczeniach i zjawiskach. Artonaneje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, iz ręki, palca i czoła. 
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.65 Zł.

Za zaliczką nie wysyłamy. Po zawiadomieniu wysyłamy czek.

W IE L K A  OSZCZĘDNOŚCIĄ
dła każdego gospodarstwa jest wypróbowana Praktyczna 

Książką Kucharska pod tytułem

ułożona przez Mairję Gruszecką, która zawiera praktyczne 
i oszczędne przepisy do sporządzania tanim sposobem 
smacznych potraw, ciast, legumin, tortów, soków, likie
rów, konfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar
ska zawiera cały szereg praktycznych a oszczędnych wska
zówek dla każdego gospodarstwa: Jak się Obejść iz bielizną 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i roibactw drzewnych. 
Tępienie moli, myszy i innych robactw dokuczliwych. 
Również zawiera ta sama książka cały szereg praktycznych 
środków leczniczych i  innych niezbędnych dla każdej go
spodyni wskazówek gospodarskich. — Cena tej książki 
w  wielobarwnej okładce z przesyłką Zł. 3.50. Na przesyłkę 
poleconą dołączyć 50 groszy. Do nabycia w Adm. „Rołl".

P f}S Z U l$ U j&  S l@  W ruchli^ ej okolicy  dobrego fachowca z gotówką do założenia piekarni. 
Zgłoszenia do Administracji »Roli«.

Pszczelarz Polski i Ogród

„FLIRT POLSKI"
nowe karty do gry towarzyskiej z numerami są naj
piękniejszą i najwdzięczniejszą zabawą towarzyską, 

40 kart z pouczeniem w  futerale Zł. 1.15. 
LI5TOWNIK DLA ZAKOCHANYCH 

ożyli podręcznik do pisania listów miłosnych, oświad
czynowych, w sprawach małżeńskich oraz pięknych 

wierszyków na pocztówki.. Zł. 1.25.
ŚPIEWNIK MIŁOSNY 

zawiera: Pieśni i Piosenki miłosne, Weselne, Kra
kowiaki, A r  je oper, Śpiewy i śpiewki ludowe, o mi

łości i kochaniu itp. w  objętości 128 str. Zł. 1.25.
ZBIÓR POWINSZOWAN  

ffia imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok, 
oraz zbiór PoezyJ do Pamiętnika, zastosowany dl© 
dzieci, młodzieży 1 dorosłych, w  objętości 128 stroni

ZŁ 1.25.

N ieza leżn y ilustrow any m iesięczn ik 
pod redakcją  Stanisława Brzósko 

Zapew n ia zw iększen ie dochodu z pasiek i i  ogrodu. 
U dzie la  porad w e  w szystk ich  sprawach dotyczących 

prow adzen ia pasieki i  ogrodu  użytkowego. 
N u m ery okazow e w ysy ła  się po o trzym an iu  znaczka 
30-groszowego. W szyscy  co opłacą całoroczną prenu
m eratę (10 zł.) do 1. i. 1933 r. o trzym ają  upom inki 
z  nasion kw iatow ych . Ci zaś co w n iosą  całą należność 
przed 1. III. 1933 r. w ezm ą udział w  losow aniu  10® 

egz. dzieła  pszczeln iczego O. Czyńki.
Adres R edakcji: P s z c z e l a r z  P o l s k i  p. Łom iank i 
p/Warszawą, —  Adm in istracja : W arszaw a, Z łota  4. 

Teł. 66-238. Konto P. K. O. 21.625.

Piosenkarz Polski Zbiór najpiękniejssydśi 
piosenek: Piosenki lu

dowe,. taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Uwat?* 
§berki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodsieży,, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi
nach, piosenki dożynkowe i wieie wiele innych. Stron ISO.

Do nabycia w Administracji »Roli«. Cena 1.30 &S.

Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i w ygodne w  noszeniu. 

Rów nież pasy bez sprężyn now ych  systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. D la dzieci 
nowość n iebywała bardzo skuteczna. W ykonu ję 

pod gwarancją.
Praktyczne wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed blagierami niefachowymi, którzy na

rażają na różne przykrości itp.

Jedyny nafstarszy I nafta Aszy w  Polste
Ignacy Cypres

Kraków , ul. Szewska L. 13 Rei.
wysyła mandoliny włoskie po 19 do 30 zł,, 
skrzypce szkolne ze smyczkiem 19 zł., 
Harmonje z wysówkami 25 zł., wiedeń
skie 1-rzędowe 35 zł., dwurzędowe 50 zł., 

klarnety 8 klap.. 32 zł., 10 klap. 40 zł.,. 12 klap. 46 zł. Ni
klowy „Gre Roskop" patent z łańcuszkiem 9 z ł, niklowy 
płaski zegarek słyń. marki Enigma 20 z ł, brzytwy po 6 
i 10 zł., maszynki do włoisów 8 i 10 złotych. W ysyłka za 
pobraniem. Cennik ilustrowany zegarków i instrumentów 

muzycznych darmo i opłatnie.


